
No. 79. — VIII rocznik. — 1866, Sobota, 7 kwietnia 1866,Redaktor odpowiedzialny
Teodor Żyohllński w Poznaniu.

Adnainistrncy» i el spędy cyn: Płac WilhelinowslJ No- 8'. 
Biuro redakcji: Płac Wuhelyit»-w«ła No. 4.

Dziennik Poznański
wychodki codziennie z wyjątkiem ¡»«nirdzialków i dni 

poświętn*. eh.
Egzemplarze pojedyncze sprzedają się w etap. pQ 2 sgr.

Cena cgłoszeń (inseratów):
od wie.Biś drobnego I egr. « ftn — Re..|.mv od wiersza 

drobnego 3 Bgr. (incl. tłom.)
Liaty

do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii pruskić 
3 tal. 1 aarr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr.. w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. Bit. 
w bzwecyi 6 tal. 16 agr . w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr , w Bel­

gii 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 8 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w me- 
narchn praskiej oraz W państwach do związku poczto­
wego nieiniecko-austryack. należących urzędy pocztowe' 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któiycl 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedyon Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszcaone.

(przyjmują przedpłatę:) Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i Mr. L. Płoński, 
ort Street, Newport Market.— Agentury do przyjmowania ogłoszeń: Na całą 
Viedmu: Haasenstein i Vogler. — W Lipsku: Eugeniusz Fort.

POZNAŃ, 6 kwietnia.
Doniesienia wiarogodne, otrzymane przez nas na 

drodze prywatnej z Warszawy, przedstawiają stan rze­
czy tamtejszy w kolorach nader smutnych. Ucisk i samo­
wola panują bowiem bezustannie w Królestwie i nikt nie 
jest pewnym dotąd wolności osobistćj. Dowodzi tego naj­
lepiej gwałt dokonany na osobie sędziwego ks. administra­
tora Szczygielskiego i ks. Lasockiego, których więziwszy 
poprzednio w Warszawie, obecnie bez sądu i wyroku od­
wieziono do Modlina, gdzie ich wrzucono do kazamat cy 
tadeli. Ksiądz Goliat który ta! że jak wiadomo popadł 
w niełaskę rządu rosyjskiego, otrzymał rozkaz wyjazdu 
z Warszawy, i udaje się podobno do dawniejszój swój sta- 
łój siedziby Krakowa. W cytadeli warszawskiej znajduje 
się jeszcze znaczna liczba kapłanów i obywateli uwięzio- 
iiycu W ostatnim czasie, z których jak nam zaręczają, 
dotąd nikogo niev ypuszczono. Wiadomości te najwymo­
wniej świadczy, że nie tak prędko można się będzie spo­
dziewać jakiejkolwiek ulgi w postępowaniu rządu rosyj­
skiego względem Polaków, mimo rozgłaszanych przez 
niemieckie i francuskie orgaua moskiewskie wieści o po­
wrocie bliskim w. ks. Konstantego do Warszawy i złago­
dnieniu systemu.

Sytuacya polityczna w sporze Prus i Austryi po­
została niezmienną. Oba mocarstwa zbroją się, zarę­
czając publicznie, że wojny nie pragną. Na giełdach raz 
popłoch, to znowu radość, stósownie do wieści, jużto 
pokojowych, jużto wojennych, które bezustannie krążą, 
jedna drugą zbijając. Co do postawy Prus podaje Prov. 
Cor. wyraźne objaśnienie w najnowszym swym artykule 
inspirowanym Wedle tegoż Prusy zbroją twierdze szlą- 
skie i saskie, ściągają rezerwy i zamierzają utworzyć 
dwie kolumny municyjne. Nie tają się one z rozporządze­
niami temi, podobnie jak to czyni Austrya, i dla tego na 
rozkaz wyższy zniesiono udzielony przez niezrozumie­
nie sytuacyi wrocławskim dziennikom zakaz władzy pro- 
wincyalnój podawania Wiadomości o środkach militarnych, 
przedsięwziętych w Szląsku. Prusy wreszcie nie zaprze­
staną się zbroić, dopóki Austrya nie poda im dostatecznej 
gwarancyi pokoju, odpowiedzi zaś gabinetów mniejszych 
państw niemieckich na znany okólnik hr. Bismarcka 
utwierdzają rząd króla Wilhelma w przekonaniu, że re­
forma ustaw związkowych jest konieczną. W tym sensie, 
jak ponownie donosi Koln. Ztg, zamierzają Prusy za­
wezwać ludy niemieckie do wyboru ogólnego parlamentu, 
któryby nietylko w kwestyi Księstw Nadelbiańskićh, ale 
także co do owój zmiany ustaw związkowych orzekł, 

I Kreuz. Ztg zaś oświadcza, że w sporze Prus i Austryi 
chodzi głównie G tS, 2*7 obie strony w Niemczech pozy­
skały równouprawnienie, z czego łatwo odgadnąć, że 
Prusy mają nadzieję otrzymać w razie zebrapia parła-? 
mentu jako państwo czysto-niemieckie wyższość nad prze­
ważnie słowiańską Austryą. W Berlinie obiegała wczoraj 
pogłoska, że Prusy porówno z Francyą podejmą myśl 

i zwołania europejskiego kongresu, któryby załatwił wszel­
kie bieżące kwestye; choć, jak wiadomo, przed kilku 
jeszcze tygodniami gabinet pruski ze wstrętem odpy­
chał myśl, aby sprawa Księstw Nadelbiańskićh, miała 
być wytoczoną przed trybunałem dyplomacyi europejskiej. 
Wedle innój wersyi, która zresztą już od dni kilku poku­
tuje w dziennikarstwie, stanowisko p. Bismarcka tak da­

lece jest zachwiane, że lada dzień ustąpi z gabinetu, a 
miejsce jego zajmie persona gratissima w Wiedniu, jene­
rał Manteuffel. Sądząc z opinii rozmaitych poważnych tak 
pruskich jak i zagranicznych dzienników, panuje w ko­
łach dyplomatycznych przekonanie, że w istocie tylko zło­
żenie steru spraw pruskich przez hr. Bismarcka, zdolne 
jest zapobiedz krwawej katastrofie. Köln. Ztg, więk­
szość publicystyki austryackiej i półurzędowy angielski 
Globe toż samo potwierdzają mniemanie. Czyżby zarę­
czenie wczorajszej Gazety Krzyżowej, że p. Bismarck 
gotów dla dobra ojczyzny każdej chwili nawet życie po­
święcić, i słabość zdrowia prezesa gabinetu, od dni kilku 
się pojawiająca, miały być zapowiedzią bliskiego urzeczy­
wistnienia pogłosek, którym nawet na giełdzie berlińskiej 
dużo dawano wiary? — Trudno dziś przesądzać. — Obok 
tych pokojowych wieści, do których i tę jeszcze dodamy, 
że król Wilhelm do nowo posuniętych w randze oficerów 
wyrazić miał pewną nadzieję utrzymania zgody z Austryą, 
zapisać nam przecież należy, że na giełdzie wrocławskiej 
opowiadano wczoraj jako rzecz pewną , iż pod Franken­
steinem ma się zebrać niebawem silny korpus obserwa- 
cyjny, ku czemu już stósowne wydano rozkazy; oraz że 
w Wiedniu postanowiono w razie niezadowalniającćj od­
powiedzi gabinetu pruskiego na depeszę hr. Karolyego, 
niezwłocznie wnieść do bundestagu o zmobilizowanie ca­
łej armii związkowćj Debatte zaś wiedeńska oświad­
cza w wczorajszym numerze, że gdyby jenerał Manteuffel 
odważył się wmięszać w zarząd Holsztynu, Austrya uwa­
żałaby to za pogwałcenie ugody gastejuskićj i przedsię­
wzięłaby z swćj strony odpowiednie kroki.

Zaręczenie Constitutionnela, iż Francya w 
razie wojny w Niemczech zachowa ścisłą neutralność, do­
póki jćj własne interesa nie będą zagrożone, niezado- 
wołniło, jak się tego spodziewaliśmy, dziennikarstwa pru­
skiego. Wprawdzie korespondent paryski do Kreuz Ztg 
twierdzi, że w Paryżu opinia zaczyna się przechylać na 
stronę Prus, Isgz wszystkie inne doniesienia temu prze­
czą, a Nat. Ztg zapytuje o granicę, któraby oznaczyła 
kiedy i gdzie interes Francyi, wedle uznania rządu cesar- 

■ skiego, będzie narażony przez konflikt niemiecki. W myśl 
artykułu p. Limayraca miała także Francya, jak tenże 
dziennik donosi, wysłać notę do rządów niemieckich, 
z którćj również niepodobna odgadnąć, jaką to właśnie 
chwilę poczyta cesarz Napoleon za stósowną, do zerwa­
nia neutralności. Koln. Ztg wreszcie zwraca uwagę, że 
dzięki yożu.ninemu urządzeniu militarnemu, Francya za­
wsze posiada nad Benem korpus niejako obserwacyjny, 
który w przeciągu tygodnia w sile 150 do 200,000 żołnie­
rza stanąć może nad granicą pruską. Sens moralny nie 
trudno wyciągnąć, że należy Prusom i Niemcom w ogóle 
nie ufać zbytnio neutralności francuskiej. — Ważną nader 
jest nowością, że Monitor urzędownie konstatuje ewa- 
kuacyą Meksyku, która w trzech odstępach nastąpi. Ce­
sarz Maksymilian pozostawiony o własnych siłach, bodaj 
się utrzyma na tronie. Ztąd zapewne pogłoski o zamiarze 
Francyi przywrócenia znowu rzeczypospolitćj w Meksyku.

Czwarte posiedzenie konferencyi w sprawie księstw 
naddunajskich odbyło się wczoraj. Z artykułów urzę­
dowego rosyjskiego Journal de St. Petersbourg, 
jako tćż z nastroju innych dzienników moskiewskich, wi- 
docznćm jest, że Rosya dąży do postawienia i utrzymania 
kandydatury ks. Leuchtenberga; niemniój żadnćj dziś nieu- 
lega wątpliwości, że agitacye ¡n oskiewskie krzyżują usiło­
wania konferencyi, przyozyniają się do zawikłania sytua-

ćji i usuwają możność bliskiego załatwienia, kwestyi wy­
boru księcia dla Mołdowołoszy.

W Anglii starają się stronnicy rządowego billu re­
formy poruszyć opinią, i w tym celu zwołali mityngi 
w Sheffield i w Edynburgu, oraz rozpuścili pogłoskę, że 
gabinet czuje się silniejszym, i może liczyć na większość 
l.ł do 14 głosów. Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu 
utrzymują się. choć ńiemają za sobą prawdopodobieństwa. 
Zwolennicy reformy sądzą bowiem, iż groźba ta wywrze 
pewien nacisk na parlament i zapewni powodzenie billowi, 
zwłaszcza, że znaczna część członków raczej głosowałaby 
za billem, aniżeliby zdecydowała się ponosić koszta nowych 
wyborów. — Daily News, organ hr. Rusella silnie po­
tępia politykę hr. Bismarcka, a mianowicie ostatni jego 
okólnik do mniejszych państw niemieckich. — Dnia 3 bm. 
odbył się pogrzeb królowćj Amalii wśród ogromnego na­
pływu ludności. Król Belgów, książę Walii i książę Cam­
bridge uczestniczyli w żałobnym obchodzie.

Artykuł jedenasty ustawy związku 
niemieckiego.

Wśród obecnego zatargu między Austryą 
i Prusami, zwłaszcza, ile razy chodzi o powołanie 
się na głos i opinią państw niemieckich drugiego 
i trzeciego rzędu, występuje ciągle na scenę 
artykuł jedenasty ustawy związku niemie­
ckiego, który obie strony, jakby jaki tajemniczy 
talizman zgwałconego prawa, groźby i przyszłćj 
kary, nawzajem sobie w oczy rzucają. Ukazanie 
się widma owego pisanego artykułu chowanej 
już do archiwów przeszłości, wydobywanej z nich 
w niedostatku czegoś lepszego, a w każdym razie 
niekoniecznie szanowanśj ustawy związku nie­
mieckiego wśród bardzo rzeczywistego a grożą- 
gśgó krwawćm starciem zatargu, dowodzi tylko 
po prostu tego, cośmy przed kilku dniami powie­
dzieli, to jest, że Niemcy przed każdą swą wojną 
wewnętrzną zstępowali dopiero po wyczerpnieniu 
gruntów ćro wszelkich kombinacyi i zastrzeżeń 
prawa publicznego na krwawą arenę, choć się 
nawet z góry przewidzieć dało, że powołanie się 
Df. tego rodzaju argumentu nie sprowadzi pozą 
danego rezultatu zgody. lieź to wśród wojny 
trzydziestoletniej, wojny sukcesyjno-hiszpańskićj, 
wojny siedmioletniej zapadło uchwał i postano­
wień sejmu rzeszy w Ratyzbonie lub reichs- 
kammergerichću wWetzlarze; ileż nareszcie 
politycznych anatematów przeciw opornym wobec 
władzy cesarskiej książętom i książątkom Rzeszy, 
które niezrozumiałe teraźniejszości, obojętne dla 
historyka śledzącego bieg wypadków politycznych 
i wojennych, mają zaledwie wartość dla archeo­
logów studiujących anatomią tajemniczej owej

kreacyi, zawdzięczającej byt swój złotej bulli 
i róźowój legendzie o dwóch mieczach, któremi 
Opatrzność obdzieliła cesarstwo i papiestwo. Nie 
większą tedy wagę jak na bieg spraw niemieckich 
w XVII i XVIII wieku jaka złota bulla, ma 
dzisiaj wśród obecnego zatargu ustawa związku 
niemieckiego z 1815 roku, istna pajęczyna nie 
broniąca słabych, nie powściągająca mocnych. 
Ponieważ jednak ministrowie małych państw nie­
mieckich, ponieważ pp. Beust, Watzdorf i Pford- 
ten przypomnieli ją światu, a artykuł jej XI po­
kutuje tajemniczo po telegramach i gazetach, 
uważamy za rzecz obowiązku naszego publicysty­
cznego, zapoznać publiczność polską z brzmieniem, 
treścią i znaczeniem owego artykułu. Akt związ­
ku niemieckiego podpisany po długich konferen- 
cyach w Wiedniu 8 czerwca 1815, składający się 
z dwudziestu artykułów a ustanawiający pewne 
połączenie państw niemieckich wobec zagranicy, 
mówi w swym artykule jedenastym, o który 
tu właśnie chodzi, dosłownie, jak następuje: 
„Wszyscy członkowie związku przyrzekają, 
tak całe Niemcy, jak każde z państw związko­
wych brać w opiekę przeciw każdój zaczepce 
igwarantują sobie nawzajem wszystkie swe w ob­
rębie związku będące posiadłości. Skoro wojna 
związkowa wypowiedziana, nie wolno żadnemu 
członkowi wchodzić z nieprzyjacielem w jedno­
stronne ugody, anitóż zawierać osobno zawie­
szenia broni lub pokoju. Członkowie związku 
zachowują wprawdzie prawo przymierzy wszelkiego 
rodzaju, obowiezują się jednakże, nie wchodzić 
w żadne związki, któreby były wymierzone prze­
ciw bezpieczeństwu związku lub pojedynczych 
członków jego. Członkowie związku obowięzują 
się również, nie wojować z sobą pod żadnemi po­
zorami, ani też swych sporów gwałtem przepro­
wadzać, lecz takowe przed zgromadzenie związ­
kowe wytaczać. Tegoż to zgromadzenia następnie 
rzeczą, przedsiębrać pośrednictwo przez komisyą, 
a gdyby to usiłowanie miało chybić i rozstrzy- 
gnienie sądowe w skutek tego stać się potrze- 
bnem, spowodować takowe przez legalnie ukon­
stytuowaną (z reprezentantów wszystkich, państw 
związkowych) instancyą austregalną (Aust- 
ragal - Instanz), którćj wyrokowi sporne 
strony natychmiast poddać się mają.“ 
Tak daleko tedy ów groźny artykuł XI, grzeczny 
wszakże w swej ostatniej klauzuli do tego stopnia, 
że zapomina dodać, co się stanie wtedy, gdy 
sporne strony zażartują sobie z wyroku instan- 
cyi austregalnój i postanowieniu jego się nie
poddadzą. Logika tylko prosta dyktuje, iż jeśli

Przyczynek do dziejów bezkrólewia
po

Michale Wiśniowieckim i pierwszych miesięcy pano­
wania Jana Sobieskiego.

(Zob. Nr. Dz. G7, 63, 69, .3 i 74.)
(Ciąg dalszy.)

Wiadomą powszechnie rzeczą, jaką wagę elektor 
brandenburgski przywięzywał do ręki i majątku Radzi­
wiłłówny, jak sprawą jćj małżeństwa pokierował i jak na­
reszcie bogata dziedziczka znalazła się żoną najstarszego 
jego syna. Rodzina Radziwiłłów zdawała się przeczuwać 
podobne rozwiązanie opieki Brandenburgskiój nad mało­
letnią siostrą, gdyż podkanclerzy litewski, Michał Radzi­
wiłł przyszedł do Hoverbecka, przedstawiał mu, że zmarły 
wielki koniuszy litewski oświadczył w testamencie wyra­
źnie wolę, aby jego córka nie wychodziła z rodu Radzi­
wiłłów i prosił, aby elektor, jako pierwszy i naczelny jćj 
opiekun, pozwolił ją pojąć w małżeństwo księciu Stanisła­
wowi Radziwiłłowi na Kłecku, podczaszemu litewskiemu. 
Hoverbeck nie dał na to księciu podkaclerzemu, którego 
podejrzywał, iż zapewnie dla własnego syna pracuje, ża­
dnćj stanowczćj odpowiedzi. Natomiast doniósł o tćm za­
pytaniu Radziwiłła niezwłocznie elektorowi, radząc mu 
zarazem, aby się w tćj sprawie wobec nikogo żadnćm 
przyrzeczeniem nie wiązał, ale zarazem, aby tćż nic ta­
kiego nie czynił, coby Radziwiłłów obrażało, gdyż 
mogliby w porozumieniu z innymi opiekunami „między 
którymi niestety dwóch ewangielików“ (nie­
przyjaznych kalwinowi elektorowi), zająć w posiadanie 
część dóbr córki Bogusława. Niezgorszym środkiem dla 
załatwienia sprawy Radziwiłłowskićj w interesie branden- 
burgskićj polityki, byłoby według Hoverbecka, wystara­
nie się u cesarza dla brata królowćj Polskićj o pożądany 
tytuł książęcy! Niewiadomo o ile elektor tćj rady posła 
swego usłuchał; tyle wszakże pewna, że kłopoty Hover- 
becka w sprawie Radziwiłłowskićj, nie skończyły się by- 
najmnićj na tćj wizycie księcia podkanclerzego litewskiego. 
„W czasie mój choroby, pisze poseł brandenburgski 
z Warszawy pod dniem 18 września 1674, „znosiłem ze 
strony pana podkanclerzego i podczaszego litewskiego, 
obu spokrewnionych z sobą Radziwiłłów, najwyższe udrę­
czenie, ponieważ tak sami, jak przez pana starostę liw­
skiego Oborskiego i podkoniuszego litewskiego Morsztyna 
przypięli się do mnie, żądając koniecznie stanowczćj re- 
zolucyi, czego przy zainierzonćm staraniu o młodą księ­
żniczkę Radziwiłłównę, mogą się spodziewać po Waszćj 
Elektorskićj Mości, jako po naczelnym opiekunie. Ja na­

tomiast, po odebraniu dwóch najłaskaws ych reskryptów 
WEMości, winienem był się zachować ostrożnie, aby 
w razie, gdyby pomienieni książęta od zamiaru swego nie 
odeszli, nie powzięli ztąd jakićj urazy do WEMości?1 
Utrzymanie się jednakże na stanowisku podobnćj ostroż­
ności było, według doniesienia Hoyerbecka, trudnćm, bo 
Radziwiłłowie, dość przenikliwi, jak się ztąd pokazuje, 
brali wszelkie ogólniki Hoverbecka, jakoto że księżniczka 
jeszcze młoda, że sprawę małżeństwa trzeba pozostawić 
jćj sercu, za wybieg i własną spekulacyą, jeźli niewyraźną 
odmowę. Utwierdziły ich zaś jeszcze w tćm przekonaniu 
dwa listy, jeden wielkiego kanclerza koronnego Jana 
Leszczyńskie ;o, znanego stronnika elektorskiego, dono­
szący, iż mimo wszelkich jego starań elektor w sprawie 
Radziwiłłówny nieubłagany; drugi chorążego poznań­
skiego Skorosżewskiego do małżonki podkanclerzego litew­
skiego z domu Sobieskićj, gdy bawiła w Gdańsku, dono­
szący z najpewniejszego źródła, że elektor zapytany o 
małżeństwo córki Bogusława Radziwiłła miał odpowie­
dzieć: „A czyż my to sami książąt nie mamy?“ 
— przez co dał do zrozumienia, że Radziwiłłównę z wła­
sną rodziną ma zamiar połączyć. Oba te listy, — któ­
rych wiarogodności Hoverbeck natychmiast zaprzeczył, 
sprawiły przecież wielkie wrażenie na Radziwiłłach i po­
budziły ich do zabieglejszćj czynności w tćj sprawie. Po­
częli coraz natarczywićj oblegać posła brandenburgskiego 
o wyjednanie pozwolenia na upragniony związek małżeń­
ski dla podczaszego litewskiego. Zaręczali, że podczaszy 
pojąwszy Radziwiłłównę, będzie szanował prawa i przywi­
leje kalwinów i że pod tym względem nie obraża w niczćm 
pamięci i rozporządzeń gorliwego o tęż religią Bogusława 
Radziwiłła. Nadto przedstawiali Hoverbeckowi w opła­
kanych barwach stan majątku Radziwiłłowskiego na Li­
twie, który według nich potrzebuje jak najprędzej silnćj 
i energicznćj ręki. Nie dość na tćm, kazał książę Stani­
sław na Kłecku oświadczyć Hoverbeckowi przez radzcę 
elektorskiego Wicherta i kapitana nadwornego swego woj­
ska Aura, że cokolwiek elektor brandenburgski postanowi, 
Radziwiłłowie nie odstąpią przecież od swćj pretensyi. 
Równocześnie przesłali jeszcze na ręce Hoverbecka uni­
żoną prośbę do elektora, którą Hoverbeck dla powzięcia 
wiadomości o jćj brzmieniu odpieczętował i panu swemu 
w ten sposób dopiero odesłał. Najciekawszą z tego wszy­
stkiego rzeczą są uwagi i rady Hoyerbecka. Co do admi- 
nistracyi dóbr Ridziwilłowskich zaręcza, że jest wyborną, 
że tak nazwani „ekonomowie“ z ramienia Rzeczypos- 
pojitćj, cześnik płocki Kłokocki i podsędek buski Sienicki 
zarządzają majątkiem jak najwybornićj i że przeciwnie Ra­
dzi w i łłówjnie można było w czasie sejmu elekcyjnego 
schwycić do odebrania rachunków z administracyi. Inte­
res brandenburgski wymaga, rozumie się, zachowania 
młodćj księżniczki a przedewszystkićm jćj ogromnego ma­
jątku dla syna elektorskiego, rozwaga nakazuje jednakże

z drugićj strony być ostrożnymi, głaskać w swych odpo­
wiedziach Radziwiłłów, starać się wpoić w nich przekona­
nie: „at ten dr e Sans incertitude 1’effet de la pro- 
messe et la tenir pour infaillible“. W razie sta­
nowczćj bowiem odmowy, w razie urażenia czćmkolwiek 
bądź Radziwiłłów, bądź innych opiekunów, jest wielkićm 
prawdopedobieństwćm, że cały interes naraża się na 
szwank. Wpływający bowiem do opieki ewangelicy go­
towi przez zawiść dla kalwinów dać swe zezwolenie na 
małżeństwo księżniczki z katolikiem, a co gorsza, dali 
już to pozwolenie wszyscy opiekunowie, z wyjątkiem pod­
skarbiego koronnego Morsztyna i posła brandenburgskiego 
jako reprezentanta swego pana. Nadto należy się w razie 
odsłonienia prawdziwych zamiarów ze strony Branden­
burgii, obawiać ligi potężnego domu Radziwiłłów i woje­
wodów trockiego Ogińskiego i połockiego Jana Sapiehy, 
ożenionych z najbliższymi sukcesorami małoletnićj księ­
żniczki, w którym to razie mogłoby nawet nastąpić jakie 
gwałtowne zajęcie dóbr sieroty. Z tych wszystkich wzglę­
dów radził Hoverbeck swemu panu jak największą ostro­
żność i rozwagę, tćm bardzićj, że po za Radziwiłłami 
tkwiał właściwie sam król Jan III., rodzony brat pod­
kanclerzy nćj litewskićj, mający własne do tego widoki na 
osobę i majątek Radziwiłłówny. Otóż to przebieg sprawy 
Radziwiłłowskićj w depeszach Hoyerbecka, które mamy 
przed sobą. Następnie zwraca się do spraw innych. Co 
tu uderza przedewszystkićm to stanowcza, pogardliwa na­
wet niechęć dworu polskiego dla cesarza i Austryi. Przy­
szły oswobodziciel Wiednia jest widocznie jak najściślćj 
związany z interesem francuskim, myśli o jaknajprędszćm 
zawarciu pokoju z Portą Ottomańską, a grozi nawet 
dworowi austryackiemu. Król Jan III. wybrał się natych­
miast prawie po dokonanćj elekcyi i po załatwieniu pierw­
szych, co bardzićj naglących interesów miejscowych, na 
Ruś do wojska, którego silę obliczono ówcześnie na blisko 
40,000 ludzi. Pod koniec września wyjechała za nim 
z Warszawy królowa razem z posłem francuskim, Forbin- 
Jansonem. udając się nasamprzód do Jaworowa. Równo­
cześnie prawie z wyjazdem królowćj na Ruś, przyjechał 
ztamtąd z powrotem do Warszawy starosta kościański*)) 
którego województwa Wielkopolskie wyprawiły w posel­
stwie do Jana III. Starosta kościański, w którego oso­
bie sprawozdanie radzcy elektorskiego Wicherta, odsła­
nia bez ogródki niekoniecznie dbałego o powodzenie Rze­
czypospolitćj agenta brandenburgskiego, skreślił posel­
stwu brandenburgskiemu w Warszawie następny obraz 
położenia rzeczy w obozie króla Jana na Rusi. Nasam­
przód stanowcza niechęć dla domu austryackiego. Poseł 
austryacki, hrabia Zierowski, jeździł napróżno przez kil-

*) Starostą kościańskim w rokn 1674 według akt archi­
wum grodzkiego poznańskiego, nieznany zresztą w dziejach na­
szych Jan z Korzeniewa Korzeniewski.

1 kanaście dni za królem, domagając się posłuchania i nie 
; mógł go uzyskać, poczem powrócił do Warszawy. Jako 

powód podobnćj odmowy przytaczano, że nie jest zwycza­
jem, aby posłowie mocarstw zagranicznych jeździli za 
królem polskim do obozu, na co przecież tak Wicbert, jak 
starosta kościański zauważają, że innych posłów w podo­
bnych przypadkach odmiennie traktowano i że mianowicie 
poseł austryacki Lissola znajdował się w czasie wojny 
szwedzkićj przy boku królestwa polskich. Nadto opowia­
dano umyślnie w obozie polskim ku umartwieniu posła 
austryackiego, niekouiecznie prawdziwe wiadomości o po­
wodzeniach króla francuskiego w wojnie z cesarzem, Hisz­
panią i Hollendrami. Nie dość na tćm, było pełno tego 
w obozie polskim, że trzeba jakimbądź kosztem zawrzeć 
pokój z Turkiem, aby potóm w 40,000 żołnierza polskiego 
wtargnąć do Węgier i uczynić pożądaną dywersyą na 
rzecz króla francuskiego. Nadawała pewne prawdopodo­
bieństwo podobnym pogłoskom obecność znacznćj liczby 
Francuzów i „r ebellizantów“ węgierskich w obozie 
polskim. Sam Jan III. trudnił się według sprawozdania 
starosty kościańskiego wiele więcej „akcyami fran­
cuski em i “, aniżeli wojną turecką, a co się tyczy ele­
ktora brandenburskiego, którego obsypywał co dopiero 
grzecznościami, zrzucił król w obec poufnego wysłannika 
Wielkopolski, także maskę i nazwał go „malae fidei 
exemplum“, burzycielem spokojności całćj Europy. 
Wszystko to doniósł usłużny starosta kościański jak naj- 
wiernićj poselstwu brandenburgskiemu w Warszawie, obie­
cując zarazem uroczyście, iż postara się zawiadomiać od 
czasu do czasu braci szlachtę „o intrygach królew­
skich“, że ją nieomieszka w razie potrzeby podburzyć 
przeciw dworowi, aby złe zamiary przeciw Austryi i Bran­
denburgii nie przyszły do skutku. W tymże samym liście 
donosi też radzca Wichert o przybyciu poselstwa od cara 
Alexego w celu traktowania wspólnego co do pokoju ma­
jącego się zawrzeć z Turcyą. Epizodyczną natomiast 
tylko wartość ma doniesienie Hoyerbecka z końca Wrze­
śnia 1674 o rozterkach między gminą a radą miasta 
Gdańska, których sprawcą był niejaki doktor Strauch, jak 
się zdaje, agent Szwecyi i Francyi, sprawiający wiele 
kłopotu interesom elektora brandenburgskiego. Miano­
wicie budzi przeciw niemu podobne podejrzenia z jednćj 
strony pobyt ciągły w Gdańsku posła szwedzkiego Lili- 
choka, z drugićj niemnićj gorliwa protekeya miejscowego 
duchowieństwa katolickiego, jakkolwiek Strauch gorli­
wym był lutrem i rozrzucał nawet złośliwe pisma przeciw 
wierze i kościołowi katolickiemu. Hoverbeck tłumaczy 
sobie podobną opiekę wpływem agentów francuskich i ra­
dzi elektorowi kupić sobie Straucha ofiarowaniem pienię­
dzy lub jakiego zyskownego urzędu. Niewiadomo je­
dnakże, czy elektor sobie według tćj rady postąpił i dla 
czego mu właściwie tak barezo o pozyskanie agitatora 
gdańskiego chodziło. (Dokończenie nastąpi.)



owa instancya jest rzeczywiście sądem, na­
tenczas wyroki jćj powinny mieć jakąś eg ze 
kacyą; a że w przypadku obecnym miałyby 
wszystkie państwa związkowe obowiązek zamienić 
się w tyluż egzekutorów i zmusić oporną stronę 
do wykonania postanowień wyroku. Nuż jednak­
że, jak w obecnym przypadku bardzo łatwro być 
może, wskazany poczuje się silniejszym od egze­
kutorów i nuż im zagrozi taką samą perspekty­
wą, jaka zwykle groziła w epoce naszego upadku 
ze strony hulaszczój szlachty egzekutorom ja­
kich piotrkowskich wyroków pozbawionych zba­
wczej assekuracyi zajazdu? Natenczas, bądźmy 
pewni, ujrzą szydzący tyle z naszój przeszłości 
Niemcy za dni dzisiejszych własnemi oczyma wi­
dowisko istnie polskie z jakiego XVIII wieku, 
dosłowne powtórzenie taktyki naszych Protazych 
ogłaszających wyroki pod scyzorykiem Gerwa­
zych lub szturmakową lufą Konewków,— zniknienie 
wśród krzykliwego protestu małych egzekuto­
rów z placuspotkania wobec pozostawionych na 
nim dwóch wielkich zapaśników, którzy niechaj 
gromami działowemi umawiają się o interpretacją 
pierwszego ustępu artykułu jedenastego, 
w którym członkowie związku przyrzekają so­
bie uroczyście, nigdy z sobą nie wojować! Otóż 
to sens moralny tyle głośnego w dzisiejszćj pu­
blicystyce artykułu jedenastego astawy 
związku niemieckiego z dnia 8 czerwca 
1815!

Wladomośol urzędowe.
N. Pan raczył nadać kanonikowi honorowemu, dziekanowi 

i proboszczowi Wachowskiemu Bergerowi order orła czerwo­
nego trzecićj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 3 kwietnia.

(T) Ś. p. cesarz Franciszek mawiał: „Ich brauche 
keine gescheiten, ich brauche nur treue Untertlianen.“ 
(Ja nie potrzebuję mądrych, mnie wiernych potrzeba pod­
danych). Tćj samćj zasady trzymał się, jak widać p. 
Schmerling, niech mu Bóg tego nie pamięta, gdj’ układał 
ustawę wyborczą dla Galicyi. Na 150 posłów kazał wy­
brać 74 reprezentantów gmin wiejskich, z których większa 
połowa składa się z samych włościan, ludzi może bardzo 
poczciwych, ale ludzi, którzy nie widzą dalćj jak po kopce 
graniczne swych wiosek. Na jak niskim stopniu stoi 
oświata ludu naszego, widać z tśj okoliczności, że z wybra­
nych przez ten lud reprezentantów ze stanu włościańskiego 
ledwie kilku czytać umie. Ze sprawozdań sejmowych wie­
dzą czytelnicy D z i e n. Pozn. jakie zdania objawiają ci 
posłowie w sejmie naszym, i cóż dziwnego, że wobec ta- 
kiój masy ludzi nie mających najmniejszego wyobrażenia 
o potrzebach kraju, z takim uporem postępują prace sejmu, 
i od tychże wyniku zawisła reorganizacya kraju? Mniej­
sza z tóm, że włościanie ci do^obót w komisyach sejmo­
wych zupełnie są nie do użycia. Mniejsza z tóm, że lu­
dzie ci obowiązków swych poselskich wypełniać nie są 
wstanie, ale najgorszómjestto, że są oni hamulcem, tamu­
jącym postęp prac sejmowych i że jako ludzie ciemni są 
narzędziem w rękach intrygantów wyzyskujących stano­
wisko swoje na niekorzyść kraju. Tegoroczna sesya sej­
mowa złożyła niezliczone mnóstwo dowodów,jak nieodpo­
wiednią, jak szkodliwą dla kraju jest dotychczasowa 
ustawa wyborcza, i kto nie jest ślepym i głuchym, na to, 
co się w sejmie naszym dzieje, kto nie jest prawdziwym 
wrogiem kraju, kto chce szczerze, by sejm nasz był insty- 
tucyą, któraby rzeczywiście korzyści krajowi przynieść mo­
gła, ten musi pragnąć jak najspieszniejszój zmiany do- 
tychczasowój ustawy wyborczćj, zmiany w skutek którćj 
usuniętebyg zostały ze sejmu owe tłumy chłopów tak ru­
skich jak i mazurskich, którzy mogą być wybornie uzdol­
nieni do uprawiania roli i poganiania wołów, którzy je­
dnak mimo to ustaw stanowić nie mogą. Biedny to kraj, 
w którym ustawodawstwo spoczywa w rękach najciem- 
niejszój klasy ludu. Większość sejmowa czyni wszelkie 
kroki, by ustawę wyborczą dziś obowięzującą zmienić. 
Wniosek wydziału krajowego, który dążył do tego, by przy­
najmniej wobec tego mnóstwa włościan, powiększyć o 14 
posłów liczbę reprezentantów miejskich, npadł, jak wiecie, 
chłopi bowiem pod przewodem księży ruskich oparli się 
powiększeniu liczby reprezentantów z klas oświeceńszych; 
teraz zabierze się większość sejmowa w inny sposób do 
zmiany ordynacyi wyberczćj a to na podstawie wniosku 
dr. Korzyńskiego, który nawet dalćj sięga, bo powiększa­
jąc liczbę reprezentantów miejskich, zmniejsza zarazem 
liczbę posłów z gmin wiejskich. Czćm na ten wniosek od­
powie nieprzyjazna kaźdój dla kraju korzystnój zmianie 
frakcya św. jurska, przewidzieć trudno, że jednak całą siłą 
przeciw uchwaleniu wniosku Kuczyńskiego walczyć będzie, 
najmniejszój nie ulega wątpliwości. Zbyt bowiem nie­
bezpieczną dla tśj frakcyi jest rzeczą powiększenie liczby 
posłów rozumnych! Między ślepymi jest jednooki 
królem. .. .

Sprawa kanclerstwa galicyjskiego zajmuje ciągle umy­
sły. Dziś wyjeżdża do Wiednia wybrana przez sejm de- 
tacya pod przewodnictwem ks. marszałka. Wiadomości 
z Wiednia odnośnie do tśj sprawy są bardzo pomyślne. Sły­
chać, że rząd w Wiedniu lepiśj przyjął wiadomość o uchwale 
sejmu lwowskiego, niż się spodziewać można było i że 
nie jest wcale uwzględnieniu prośby przeciwnym. Czy jednak 
prośbie tśj uczyniłby już teraz zadość, czy tśż będzie cze­
kać na załatwienie sprawy węgierskićj, i na zawisłe od 
tego załatwienia nowe uorganizowanie rzeszy rakuskiśj, 
dziś przewidzieć trudno, choć jak mnie upewniano, niena- 
leżj mianowanie kanclerza dla Galicyi przed rozwiąza­
niem kwestyi przyszłego ustroju państwa, do rzędu rze­
czy niemożliwych. Przy tśj sposobności kursują tśż różne 
pogłoski o osobach, któreby ważne to dla kraju stanowi­
sko zająć miały. Jedni mówią jako o rzeczy pewnśj, iż 
rząd, jeżeliby mianowanie kanclerza postanowił, nikomuby 
tego ważnego urzędu nieporuczył jak dzisiejszemu mar­
szałkowi krajowemu ks. Sapieże. Inni są tego przekona­
nia, że na to ważne stanowisko powołanyby został posia­
dający w wysokim stopniu zaufanie u dworu Karół ks. Ja­
błonowski. Są i tacy, którzy myślą, że najprawdopodo- 
bniśj Alfred hr. Potocki będzie mianowany kanclerzem, bo 
co do hr. Gołuchowskiego jest mniemanie powszechne, że 
wobec tak zaciętśi opozycyi frakcyi ś. jurskićj, uważanćj 
w Wiedniu za reprezentantkę Rusi galicyjskiśj, rząd ża­
dną miarą niemógłby dzisiejszemu posłowi lwowskiemu 
oddaś tak ważnśj dla kraju władzy. Tego samego zdania

jest samjhr. Gołuchowski, i dla tego tśż przyjął udział w 
deputacyi, że wie, iż przemawiając u cesarza za miano­
waniem kanclerza, nie przemawia pro dom o su a. Co- 
kolwiekbądź rząd niechce z Rusinami zrywać, niewierzy 
on bowiem równie dzisiejszćj lojalności polskiśj, jak i nie­
wierzy chwilowćj opozycyi ś. jurców. Partya ta opierała 
się i opiera się tak mocno mianowaniu kanclerza dla Ga­
licyi, głównie dla tego, że się obawia, iż kanclerzem tym 
mógłby być mianowany Gołuchowski. Gdyby ona mogła 
być pewną, że urząd ten piastować będzie Sapieha lub Po­
tocki, nieulega wątpliwości, że na kanclerstwo zgodziłaby 
się. ’o ile mnie się zdaje, miałby istotnie najwięcćj szans 
ks. Sapieha, choć wątpią, by miał dosyć do utrzymania 
się na tćm stanowisku energii. W kraju przyjęłoby księ­
cia wyniesienie na godność kanclerza bardzo dobrze, bo 
książę zjednał sobie powszechny we wszystkich obozach 
szacunek. Jeżeliby była z którćj strony opozycya, to je­
dynie tylko ze strony żydów naszych, którzy nieinogą 
księciu zapomnieć, iż w r. 1861 na jednćm ze zgroma­
dzeń przedwyborczych, gdy we Lwowie o mandat poselski 
kandydował, powiedział, że wtedy byłby za bezwarunko- 
wćm równouprawnieniem żydów, gdyby się wychrzcili. 
O ile wiem, nie pragnie jednak książę bynajmnićj, by go 
na godność kanclerską powołano. Musiałby złożyć lasŁę 
marszałkowską, liczne prezydentury towarzystw akcyj­
nych, a brałby na siebie wielką i ważną odpowiedzialność 
wobec kraju i rządu, odpowiedzialność, którćj wobec na­
szych krajowych jak i austryackich w ogóle stosunków nie 
łatwo się kto podejmie.

Na święconem u księcia, prócz wielu dygnitarzy rzą­
dowych, wielkićj liczby posłów naszych, którzy przez 
święta bawią we Lwowie, prócz reprezentantów wszyst­
kich warstw społeczeństwa naszego miejskiego, był także 
metropolita Litwinowicz z całą ruską kapitułą i obecnymi 
we Lwowie posłami frakcyi ruskićj. Wszj’stkich obecnych, 
bez różnicy, podejmowali księstwo z prawdziwie staropol­
ską gościnnością, przyjmując szczere i nieszczere gratu- 
lacye, i dziękując za nie ze zwykłą sobie uprzejmością. 
Najdłużćj rozmawiał książę z metropolitą, którzy tak jak 
i wszyscy jego partyzanci byli na tyle grzeczni, że mówili 
po polsku.

Z nad Dunajca.
* Ktokolwiek zna smutny stan materyalny i moralny, 

w którym się od lat kilkunastu Galicya znajduje, tego nie 
zadziwią wcale pojedyncze fakta, będące po części wypły­
wem, a po części świadectwem tego położenia. Pomimo 
to nieprzyjemnie nas razić muszą namacalne dowody, nie 
pozwalające nam wątpić, dokąd idziemy. Podobnego uczu­
cia doznałem przewracając tablice statystyczne ludności 
monarchii austryackićj. Nie podlega żadnśj wątpliwości, 
że ludność galicyjska znacznie się zmniejszyła w ostatnich 
latach 20. Jest to fakt całkiśm anormalny nie tylko w ca­
łćj Europie, ale nawet w Austryi, którćj ludność aczkolwiek 
zwolna, jednak ciągle się zwiększa. Na nieszczęście popisy 
ludności odbywają się u nas co lat 10, tak że zjawisk tych 
w ostatnich latach śledzić nie możemy.

Popis z r. 1847 wykazał w Galicyi ludności 5,368,702 
czyli 3418 na milę kwadratową. Odtrąciwszy od tego lud­
ność Bukowiny 378,581 pozostanie 4,990,121.

Tymczasem popis z roku 1857 daje nam następujące 
cyfry:

ludność Galicyi 4,597,470 
„ Bukowiny 456,920_____

razem 5,054,390 dusz; i
co stanowi ubytek 314,312 z Bukowiną a 392,651 bez Bu­
kowiny, albo 8—9 pet. Jeżeli o przyczynę tego faktu za­
pytamy, to odpowiedź znajdziemy w dwóch słowach: epi­
demie i głód. Wiadomą jest rzeczą, że żaden kraj nie jest 
tak bardzo na klęski głodu narażony, jak kraj rolniczy. 
Ponieważ bowiem ludność oddana rolnictwu nie produkuje 
nic oprócz zboża, więc gdy to ostatnie niedopisze, nie po­
siada ona niczego, czćmby brakujące jćj środki utrzymania 
u sąsiadów zakupić mogła. Zasadę tę zastósować można 
w całćj pełni do Galicyi, która oprócz zboża prawic nic 
nie wywozi. Do tego dodać jeszcze trzeba zwyczajną tu­
taj nieporadność i nieoględność, w skutek których zbiory 
lat urodzajnych rozchodzą się na różne strony bez pozo­
stawienia zapasów na wypadek nieurodzaju, a będziemy 
mieli wytłómaczony ten dziwny fakt, że kraj zbożowy par 
excellence tak często wcale zboża na własne potrzeby nie- 
posiada. Tablice ruchu ludności poprą w zupełności na­
sze twierdzenia.

Już r. 1847 pamiętny z przyczyny swego nieurodzaju 
znaczną szczerbę zrobił w ludności galicyjskićj. W roku 
tym bowiem urodziło się 101,655 chłopców i 96,103 dziew­
cząt, a umarło 196,917 męzczyzn a 183,553 kobiet. Na­
stępne lata nie wiele były lepsze, a nawet głód dał się 
jeszcze dotkliwie czuć w latach 1851 i 1853. To tćż 
w przeciągu lat 6 więcćj umarło ludzi jak się urodziło, 
a mianowicie w roku 1852 urodziło się męzczyzn 92,701 
umarło 89,922, w tymże roku urodziło się kobiet 86,562 
umarło 82,245. W r. 1853 urodziło się męzczyzn 93,607 
umarło 99,498, w tymże roku urodziło się kobiet 87,669 
umarło 91,412. W r. 1854 urodziło się męzczyzn 88,494 
umarło 125,416, w tymże roku urodziło się kobiet 82,618 
umarło 112,416. W r. 1855 urodziło się razem 151,446 
dzieci, umarło razem 293,347. W r. 1856 urodziło się ra­
zem 177,479 dzieci umarło 151,198. W r. 1857 urodziło 
się razem 209,474 dzieci umarło 124,473

Ostatnie lata zaczęły więc być nieco pomyślniejsze, 
ale niezdołały pokryć zupełnie okropnych strat z lat 1847 
i 1855. Obydwa te lata wypadają na wielki nieurodzaj 
i połączone z nim epidemie. W r. 1847 grasował najmo- 
cnićj tyfus, w r. 1855 cholera. Pierwszą rażą śmiertelność 
była tak wielka, że stosunek zmarłych do żyjących przed­
stawił się jak 1 do 13, to jest każdy 13 mieszkaniec Galicyi 
w^tym roku, umarł, podczas gdy dajmy na to we Francyi, 
umiera każdorocznie 1 mieszkaniec na 37 żyjących, to jest 
śmiertelność jest prawie o jedną trzecią część mniejsza. 
Jeszcze w r. 1855 stosunek śmiertelności przedstawiał sie 
jak 1 i 15.

Zresztą powtórzył się tutaj znany fakt, że po każdćj 
epidemii, która znaczniejszą część ludności zabiera, mnożą 
się małżeństwa, tak jakby chciały ubytki przez śmierć spo­
wodowane żastąpić, albo raczćj z wolnego miejsca ko­
rzystać. Wszakże powiedział jeszcze Malthus, że wszę­
dzie, gdzie się może dwoje ludzi wyżywić, tam powstaje 
familia.

W Galicyi liczono małżeństw:
w roku 1852 40,237

„ 1853 38,287
„ 1854 34,719
„ 1855 34,772
„ 1856 44.492
,, 1857 42,400.

W skutek tak zwiększonćj liczby małżeństw musiała 
także wzrosnąć ilość rodzących się dzieci, jak to już wyżćj 
widzieliśmy. Pomiędzy latami 1855 a 1857 stosunek ro­
dzących się do żyjących obniżył się z 29 na 21. Zaiste 
smutny' to obraz kraju, gdzie co rok każdy 15 mieszkaniec 
umiera a każdj’ 21 się rodzi. Wtedy ludność zamieszcza­
jąc w sobie niestósunkowo wielką ilość dzieci, obarczoną

jest kosztami ich wyżywienia i utrzymania. A któż na 
nich ma pracować, kiedy ilość dorosłych jest względnie 
nadzwyczajnie niską? Kraje dalćj w cywilizacyi posunięte 
przeciwny dają nam obraz. Tam mało ludzi się rodzi, ale 
tćż i mało umiera, a przeważna część ludności składa się 
z ludzi będących w sile wieku, zdolnych do pracy i podej­
mowania wszelkich trudów. Zapewne, że Galicya zupeł­
nie do przeciwnćj kategoryi nie należy, ale się do nićj 
zbliża.

Te kilka uwag zdają mi się o tyle na czasie, że w osta­
tnich latach śmiertelność znacznie znowu zwiększyła się 
w Galicyi. Przeszłoroczny nieurodzaj i coraz więcćj czuć 
się dzisiaj już dający głód nieomieszka zwiększyć znowu 
śmiertelności. A tak żyjemy w kraju, gdzie ludzie jak 
cienie przesuwają się po sobie, nie naznaczywszy żadnóm 
dziełem bytności na tćj ziemi, ustępując miejsca drugim, 
którzy równie krótko jak poprzednicy tutaj zagoszczą. 
Czy produkeya krajowa na tćm zyskuje, zbyteczną byłoby 
rzeczą mówić: na to fakta wymownićj od wszelkich rozu­
mowań odpowiedzą.

2

PRUSY.
Berlin, 5 kwietnia. Według wiadomości, którą otrzy­

mała dzisiejsza Nat. Ztg z Frankfurtu nad Menem, rząd 
francuski ostatniemi dniami rozesłał do dworów niemie­
ckich notę, w którćj oświadcza, iż zamierza pozostać neu­
tralnym w obec sporu austro-pruskiego. Depesza ta powta­
rza podobno zasady, wyrzeczone w znanym artykule Co n- 
stitutionnela, odnoszącym się do spraw niemieckich. 
Francya opierając się na zasadzie neutralności dopóty do 
sporu mięszać się nie będzie, dopóki wzgląd na własne in­
teresa dozwoli jćj pozostać bezczynną; Nat. Ztg zauważa, 
co i my już uczyniliśmy, że z trudnością przyjdzie oznaczyć 
chwilę lub wypadek, które Francyi dadzą pochop do po­
rzucenia roli biernćj. — Dzienniui niemieckie konstatują 
fakt, że wszystkie dwory niemieckie w odpowiedzi na 
okólnik pruski z dnia 24 zm. zgodnie i jednomyślnie wska­
zały na paragraf 11 ustawy związkowćj i że nawet rząd 
hanowerski, najbardzićj zaprzyjaźniony z Prusami, nie za­
niechał podobnego kroku. Według Köln. Ztg dwory 
niemieckie nie tylko w myśl tę odpowiedziały pełnomocni­
kom pruskim u siebie uwierzytelnionym, lecz nadto przez 
swoich przedstawicieli w Berlinie hrabiemu Bismarckowi 
podobne uwagi uczyniły. — Kreuz Ztg w ostatnim nu­
merze występując ponownie przeciwko księciu koburg- 
skiemu, czyni mu zarzut, iż on w'aśnie najmnićj stósowną 
jest osobą ku pośredniczeniu pomiędzy Austryą a Prusami. 
Następnie organ ten, który dopóki groźne chmury wo­
jenne zaciemniały widokrąg, potulnie radził do zgody, 
ośmielony widocznie pokojowćm usposobieniem rządu wie­
deńskiego, odzywa się do niego: „dziś nam układać się 
trzeba o równouprawnienie nasze w Niemczech.* 1 — Urzę- 
dowaProvinziaJ-Correspopdenz, zastanawiając się 
nad notą austryacką z dnia 31 zm. twierdz), że jakkolwiek 
usposobienie pokojowe rządu wiedeńskiego, wyrażone 
w nićj, mocno cieszy rząd pruski, to jednakże nota w ni- 
czćm nie zmienia sytuacyi, ani tćż powstrzyma środki 
militarne, których zarządzenie Prusy uważać będą za 
stósowne; nota albowiem zawiera tylko chęci dobre, 
słowa; dopiero czyny pokojowe rządu anstryaekiego 
usuną wszelkie obawy rządu pruskiego.

AUSTRYA.
Kraków, 4 kwietnia. Czytamy w Czasie: Połowa 

Krakowa wyszła wczoraj po południu na Krzemionki dla 
obchodu starożytnćj Rękawki u podnóża mogiły Krakusa. 
Kto się chętnie poddawał trudnemu zadaniu stawiania 
czoła licznym przechodniom i mało mnićj licznym miesz­
kańcom starozakonnym Kazimirza uporczywie nierucho­
mym przed domami i sklepami swemi, ten szedł na Rę­
kawkę wtedy, gdy wszyscy z nićj wracali, a nasz obowią­
zek dziennikarski zmuszał nas do takiego spóźnienia się. 
Infiych z tćj wędrówki nie odnieśliśmy wrażeń, nad te, że 
Kazimirz z każdym rokiem brudniejszym nam się być 
zdaje — bywamy zaś tam raz tylko do roku, idąc na Rę­
kawkę — a Stara Wisła roznosiła do koła wonie, jakie 
zaledwie znane są nadpełtwiańskim Lwowianom wśród 
najgorętszego lata.

Wiedeń, 3 kwietnia. Nota austryacka wręczona dnia 
31 zm. hr. Bismarckowi usunęła obawę niezwłocznego wybu­
chu wojny prusko-austryackićj. Przyrodzonym więc bic- 
giem rzeczy uwaga powszechna w cesarstwie znów zwraca 
się głównie na wielkie dzieło przeobrażenia wewnętrznego 
ustroju państwowego, dzieło dokonywające się obecnie, 
a postępujące, przyznać trzeba, zbyt wolno w stósunku do 
gwałtownych a niezaspokojonych dotychczas potrzeb lu­
dów rakuskieh. Adres sejmu galicyjskiego tak ważnym 
w tym względzie jest wypadkiem, że wszechwładnie niemal
i wyłącznie dotychczas zaprząta dziennikarstwo rakuskie. 
Galicya, otrzymawszy własnego kanclerza nadwornego 
tudzież prawa i swobody do tegoż przywiązane,stałaby się 
głównym rzec można filarem systemu federacyjnego w Au­
stryi. To tćż Czesi, którzy od długich lat, od chwili 
ocknienia się z letargu politycznego, domagają się ustawy 
federacyjnćj, opartćj na historycznych i narodowościowych 
prawach krajów rakuskieh, Czesi najbardzićj stanowczo 
pochwalają krok sejmu galicyjskiego i przemawiają go­
rąco za spełnieniem życzeń Gaiicyan. Wspomnieliśmy 
już w tćj mierze o przychylnćm wyrażeniu się liberalnych 
dzienników czeskich, Narodnich listów i Politik. 
Dziś zapisać należy, iż nawet organ staro-czeskiego stronni­
ctwa, którego reprezentantami są Palacky i Rieger, praż- 
ski Naród, nie odznaczający się zresztą zbyteczną przy­
jaźnią dla Polski, niemnićj jednak pochwala adres sejmu 
galicyjskiego i wyraża nadzieję, że adres ten nie tylko 
w Czechach i w Chorwacyi, lecz w ogóle wszędzie z rado­
ścią przywitanym będzie, gdziekolwiek są zwolennicy sy­
stemu federacyjneg®.

Podczas gdy tak przyjaznego przyjęcia doznał adres 
galicyjski ze strony federalistów rakuskieh, chodzi teraz 
o tó głównie, Czy ministerstwo Belcrediego, w którego 
rządach właśnie federaliści wszelkie swe pokładają na­
dzieje, zechce uczynić zadość uprawnionym żądaniom Ga­
licyi. Owóż Czas w ostatnim przeglądzie politycznym 
twierdzi, że prośba sejmu lwowskiego o kanclerstwo gali­
cyjskie była dla ministerstwa niespodzianką, że przeto nie 
można jćj uważać jako następstwo uprzednich kroków, 
dozwalających z pewnością liczyć na jćj urzeczywistnienie 
i że ministerstwo mimo wszelkich dobrych chęci względem 
Galicyi nie chciałoby się żadnemi wiązać obietnicami 
w chwili, gdy zaledwie zrobiono w Peszcie wstęp do poro­
zumienia się względem ogólnych spraw państwa. Uwagi 
te Czasu zdawają się świadczyć o niejakich obawach 
dziennika tego względem spełnienia życzeń Galicyi. Je­
dnakże hr. Belcredi, chcąc rzeczywiście znakomite oddać 
usługi ojczyźnie swój przez uporządkowanie chaotycznych 
dotychczas stosunków cesarstwa, a uporządkowanie ich 
w myśl słuszności i prawa, spieszyć powinien z uczynie­
niem zadość życzeniom uzasadnionym, co mu nowj’ch sił, 
nowego poparcia przysporzy ku spełnieniu powołania 
swego ustawodawczego. To tćż z zaufaniem zapisujemy

oświadczenie Debatty, w bliskich z rządem pozostają- 
cćj stosunkach, a brzmiące jak następuje: niczćm nieuza­
sadnione i całkowicie mylnćm jest twierdzenie, jakoby 
adres sejmu galicyjskiego przykre sprawił wrażenie na 
rządzie... Zapatrywania rządu w sprawie uporządkowania 
stosunków ogólno-państwowych w niczćm nie sprzeciwiają 
się prośbie sejmu lwowskiego.“

W Węgrzech tych dni sejm rozpocznie posiedzenia, 
•przerwane świętami. — Magyar Vilag zastanawiając się 
nad bogatym w wypadki rokiem, który upłynął od prze- 
szłćj Wielkanocy, wykazuje ogromną różnicę pomiędzy 
ówczesnćm położeniem narodu węgierskiego, a obecnćm. 
Dziennik rzeczony oświadcza: „gdyby ktokolwiek w kwie­
tniu r. 1865 był rzekł do nas: w ciągu roku usuniętą bę­
dzie wszechwładza Scbmerlinga, a rządy poruczone będą 
mężom, posiadającym imię patryotów; nie będzie was dłu- 
żćj przygniatać jarzmo ustawy lutowćj, nie będzie więcćj 
zasiadał „reichsrat“ w Wiedniu, wzywający was do po­
szukiwania prawa swego przed forum jego; monarcha od­
rzuci teoryą utracenia praw, a uzna zasadę ich nieprzer- 
walności; zgromadzi się sejm węgierski oczyszczony z ży­
wiołów schmerliugowskich; monarcha wasz przez kilka 
miesięcy pożyje pośród was; posłowie siedmiogrodzcy 
uczestniczyć będą w sejmie peszteńskim; deputacya chor­
wacka uda się w podróż do Pesztu celem porozumienia się 
względem spraw wspólnych; gdyby nam wtenczas ktoś 
był prorokował takie rzeczy, czylibyśmy nie byli powinni 
odpowiedzieć: najprzód trzeba nam widzieć to wszystko, 
potćm uwierzymy.“ Magyar Vilag następnie radzi Wę­
grom być umiarkowanymi w swych żądaniach, bo i dla 
narodów nadchodzi czasem złowroga chwila, że im wyrzec 
przychodzi za „późno“.

Organ hr. Belcrediego Konst. O es ter. Ztg tak się 
wyraża w jednym z artykułów odnośnie do sprawy wę- 
gierskićj: „Przeciw ustawom z r. 1848 protestujemy nie 
dla tego, iż autonomiczny rząd krajowy Węgier przybie­
rają one w formę odpowiedzialnego ministerstwa. Prze­
kształcenie to ma swe dobre strony, ile, że rząd czyni od­
powiedzialnym, a uchyla przestarzały system dykastery- 
alny. O ile atoli ustawy takowe w przedmiocie praw ko­
rony stanowią przepisy, które wykonawczą władzę monar­
chy w rzeczy do zera ograniczają, a nawet tak daleko idą, 
iż cesarza i króla za granicami kraju pod kuratelę pala- 
tyna oddają, muszą one uledz zmianie. Tego wymaga 
godność, cześć i prawna władza korony. Co atoli stanowi 
główny szkopuł w umysłach wszystkich szczerych i praw­
dziwych przyjaciół monarchii, to to, iż ministerstwo wę­
gierskie z temi atrybucyami, które ustawy z r. 1848 nie­
wątpliwie mu przyznają, ujmuje w swe ręce nie tylko rząó 
kraju określony w śankcyi pragmatycznćj, lecz rząó 
państwa, który dotychczas w rękach monarchy i jegc 
rządu centralnego spoczywał, rząd, który jednostronnie 
przez Węgr)’ nigdy sprawowanym być nie może, ani tćż 
oddzielonym od rządu krajów dziedzicznych, ile, że jakc 
rząd państwa niepodzielnym jest jak i samo państwo 
które sankcyą. nraffmatvrana ..unum ac indivisibile imne- 
ripm“ mieni, ile, że rząd ów jednćm słowem utrzymuje 
związek prawno-państwowy... Nie, za granicami Węgiel 
nikt nigdy nie przyzna, aby forma rządu z r. 1848 zadość 
czyniła związkowi prawno-państwowemu, nikt nigdy nie 
dowiedzie, aby ustawy z r 1848 zabezpieczały wielkość, 
jedność i niepodległość monarchii; owszćm, mamy niezło­
mne przekonanie, iż z ministerstwem z r. 1848 — a mamj 
tu na myśli owo zwierzchnicze, wszechwładne, wszelką 
władzę rządową w sobie koncentrujące ministerstwo — 
nigdy nie będzie się mogło ostać państwo, stworzone san- 
kcyą pragmatyczną.“

— Przyjęcie deputacyi szląskićj w Wiedniu, o czćn 
donosił swego czasu nasz k respondent wiedeński, G!wiaz 
dka Cieszyńska w następujący opisuje sposób:

„Powiaty cieszyński, frysztacki i bogumiński ugodził] 
się wzajemnem porozumieniem na wspólny adres, któr; 
mimo wstecznych usiłowań przeciwnćj strony przełożeni 6t 
gmin podpisali i przez deputacyą do Wiednia wyprawili 
Adres ten przez cieszyńskiego księgarza p. Feitzingen 
ślicznie oprawiony do teki niebieskim aksamitem powie 
czonćj, z znakami słowiańskiemi biało-czerwonemi,brzmią 
jak następuje:

„Wasza Cesarska królewska apostolska Mości! Naj 
jaśniejszy Panie!

„Widok współbraci naszych, co wdzięczni za dai 
udzielony ludom Austryi najwyższym dyplomem z dnia 2( 
października 1860 r., a manifestem z dnia 20 września r 
1865, ze wszystkich niemal ziem austryacko-słowiańskic! 
przybyli do WCKAMości tak po ojcowsku zawsze przyję 
tymi zostali, napełnia nas synów szląskićj ziemi tą błogi 
nadzieją, że WCKAMość i nam najmiłościwićj raczy po 
zWolić, jeżeli w naszćj wierności ż tego samego powódi 
u stóp prześwietnego tronu WCKAMości najpokornićj zło 
żymy najgorętsze dzięki i szczere serca nasze dziecinne

„Uroczyste zwiastowanie zasad zawartych w owycl 
aktach cesarskich, zaśw;eciło co czysta jutrzenka pomyśl 
nćj przyszłości i nam polskim językiem mówiącym Słowia 
nom na Szląsku.“

„Błagając Opatrzności Wszechmocnego, aby wzma 
cńiała dzieło uszczęśliwiające ludy poddane Waszćj Cesar 
skićj Królewskićj Apostolskićj Mości, z dziecinną wdzię 
cznością a męzkićiń przywiązaniem to najmocniejsze di 
sprawiedliwych zamiarów Waszćj Cesarskićj Królewskić 
Apostolskićj Mości wynurzając zaufanie, prosimy o względ; 
ojcowskie i na przyszłość “

Zarazem wystósowano także i podpisano adres d< 
Jego Ekscelencyi ministra stanu, który do podobnćj oprą 
wiony teki, brzmi zaś:

„Wasza Ekscellencyo! Jaśnie V. ielmoźny Panie!
„Pamiętny dzień 20 września 1865 roku, co najwyższ; 

manifest Jego Cesarskićj Królewskićj Apostolskićj Mości 
najjaśniejszego cesarza naszego ludom Austryi ogłosił 
stał się uroczystą rękojmią pomyślnćj przyszłości ni 
tylko względem podstawy, rozwoju i wzrostu duchowego 
ale tćż względem podniesienia bytu materyalnego. Wie 
kopomny ten akt dobroci cesarskićj, który i na Szląsk 
lud polski najgorętszemi uczuciami zachwycił, rozbu 
dził tćż razem te szczere życzenia, ażeby niebo błogosła 
wiło na tćj nowo utorowanćj drodze dzieło uszczęśliwiając 
narody pod berłem Jego ces. królewskićj Apostolskićj Mość 
naszego Najłaskawszego Pana. Dając niniejszćm wyra 
tym szczerym uczuciom polskiego ludu szląskiego,' a wie 
dząc z przeszłości już, że Ekscelencya Wasza co były na 
miestnik naszego Szląska tak ojcowskie, tak sprawiedliw 
mając zamiary, mocno zawsze wspierał ojczyznę naszą 
niezachwiane do Ekscelencyi Waszćj wynurzamy zaufam 
i w najgłębszćj pokorze my podpisani poważamy si 
prosić:

„Racz Wasza Ekscelencyo być naszym wiernym tłó 
maczem uczuć naszych u tronu Jego cesarskićj apostolski 
Mości naszego najmiłościwszego cesarza i książęcia szlą 
skićj ojczyzny naszćj“...

Dnia 19 wyjechała deputacya do Wiednia, gdzie t 
wieczorem o godzinie 8 stanęła, a dnia następnego zgło 
siła się do audyencyi najwyższćj.

Dnia 22 bm. o godzinie 11 przed południem była t 
owa chwila pamiętna dla ludu szląsko-słowiań-kiego, b 
wtenczas deputacya jego stanęła przed najjaśniejszym c<



sarzem. — Przewodniczący deputacyi ks. proboszcz Oreł 
Dominik z Suchćj przemówił tu w polskim języku:

„WCKAp. Mości! Najjaśniejszy Panie!
„Przychodzimy z Szląska z owćm uczuciem, co to 

w niezachwianćj wierności wiąże serca nasze zawsze tak 
mocno do swych monarchów, ażeby w imieniu ludu szlą- 
sko-słowiańskiego te najszczersze wynurzyć dzięki WCK. 
Mości za te uszczęśliwiające zasady zawarte w manifeście 
wrześniowym, którego ważnością jesteśmy przejęci — Nie 
mając i nie znając nic droższego, jako serca wierne, od 
dajemy je razem z tymto przypisem, (tu wręczono adres 
do rąk cesarza) — racz WCKAp. Mości przyjąć najmiło- 
ściwiój z rąk naszych tę biedną, lecz szczerą ofiarę ludu 
szląskiego a darować ojcowskie względy ojczyźnie naszćj 
i narodowości naszćj i na przyszłość.“

Na co Najj. Pan, który widocznie wzruszony, odpo­
wiedział : „Jestem przekonany o waszój wierności, o któ­
rej już słyszałem “ — Potóm do mówcy mówił cokolwiek 
po niemiecku, a zaś do deputowanych drugich zwróciwszy 
się zapytał, zkąd są, i zakończywszy słowem „cieszy mię 
to — z Panem Bogiem!“ jak najłaskawiój przepuścił de- 
putacyą.

ANGLIA.
— Korespondent londyński, którego uwagi wczoraj 

na tćm miejscu zamieściliśmy, w dalszym ciągu listu swego 
w ten sposób określa obecne położenie rzeczy w Anglii, 
wywołane billem o reformie wyborczćj:

„Wniosek, stawiony przez lorda Grosvenor; ażeby 
izba odroczyła wszelkie nad billem rozprawy, dopóki rząd 
reszty billów tegoż samego przedmiotu dotyczących nie 
przedstawi, ma tylko na celu zabicie wszelkiój myśli refor­
my. Lord Grorvenor należy do stronnictwa wigowskiego, 
ale jest to tak zwany wig konserwatysta, jak wszyscy pra­
wie wigowie do możnych arystokratycznych rodzin należą­
cy. Jest on jednym z synów margrabiego Westminster, 
głowy rodu Grosvenorów, człowieka najbogatszego w całćj 
Anglii. Przed piętnastu lub dwudziestu laty dochody mar­
grabiego oceniano na 400,000 funtów szterlingów rocznie, 
dziś je oceniają na 000,000 do 700,000. Nie wielu panu­
jących w Europie może się cieszyć podobną listą cywilną. 
Majątek ten dobrze zarządzany zwiększa się ciągle. Głó- 
wnćm jego źródłem ma być to, że większa część gruntów, 
na których dzisiejszy Londyn jest zbudowany, należy do 
margrabiego; grunta te, przed stu lub więcćj latami oce­
niano ledwo po kilka lub kilkanaście funtów za akr czyli 
)ół morgi, dziś się płacą do kilkadziesiąt funtów za yard 
cwadratowy (yard jest nieco więcćj jak półtora łokpią). 

Dochody margrabiego opierają się na sprzedaży gruntów 
czyli raczój na sprzedaży prawa do budowania na gruncie, 
na czynszach wieczystych i innych prawach, jakie sobie 
zastrzega. Oprócz tego posiada ogromne majątki ziemskie 
i kapitały. Wywiera on w danych miejscowościach stano­
wczy wpływ na wybory i tak z tego powodu, jak z zasad 
wysokoarystokratycznych nję phęiałfly się z nini rozstać 
aft-skutek żdetnokrątyzowąbia prawą wyborpzego.

Z ICiuSik Grosvenor wystąpił z podobnymże wnios­
kiem inny wigp. Hutt przeciw reformie, ten jednak zmie­
nił swe przekonanie dość rychło, gdy się przekonał, źe 
jego wyborcy wcale mu za ten krok wdzięc?nyjnł nie byli. 
Słowem, w stronnictwie ministeryalnóm zaszło rozdwoje­
nie i to takiego rodzaju, jaki dawno przewidywałem, Sta­
rzy wigowie, których liberalizm kręci się tylko w kółku 
ściśle arystokratycznćm, przybliżyli się do torysów, głó­
wnie zaś do tego odcienia, który lorda Stanley swym na­
czelnikiem uznają, który od pewnych reform nie stropi, 
z potrzebami i wymaganiami epoki gotówby się rachować, 
nie przekraczając jednak koła, jakie sobie zakreślił, za­
tćm gotów jest popierać wszystkie reformy w prawie cy- 
wilnćm, wszystkie ulepszenia lńateryalne; byle jak naj- 
mniój tykać prawodawstwa politycznego. Rozdział ten, 
gdyby szczerze i stanowczo dokonanym został, w mojćm 
przekonaniu, wieleby dobrego zrobił, chociaż na teraz 
zagraża gabinetowi. Anglia wróciłaby do dawnćj gry 
dwóch wielkich stronnictw, z wybitnym programafem 
i zasadami, gry tak dla prawdziwego postępu koniecznej; 
w krajach konstytucyjnych, a która się zatarła zupeł­
nie pod rozkładającym wpływem lorda Palmerston, Nie­
raz już wówczas zwracałem uwagę, że dziś stron­
nictwa są niezmiernie rozdrobnione, i dalekie od tego sku­
pienia, jakie widzieliśmy dawnićj.

Wprawdzie w obec opozycyi jednolitej, licznćj i kąr- 
nćj podobne przejście pewnćj liczby głosów zagraża gabi­
netowi, który po odrzuceniu lub ważnćj zmianie jego billu 
będzie musiał albo się cofnąć, albo izbę rozwiązać; ale 
z drugićj strony nie widzę, by opozycya mogła się zdobyć 
na jakąś trwałą administracyę, by przyszedłszy do władzy 
z powodu sporu przeciw reformie, mogła rachować na po­
pularność i na istotne kraju poparcie. Gabinetowi dzi­
siejszemu zarzucają brak jednolitości, brak zgodności co 
do zasad, co zresztą usprawiedliwia miękość jego postę­
powania Ale gabinet złożony z pana Stanley (młodego 
torysa) pp Horsman i Lowe (wigów przeciw-reformistów), 
jeszcze bardzićj cierpiałby na brak jedności, byłby przy 
tćm gabinetcm.koalicyjnym, których Anglicy bardzo nie 
lubią. Przedewszystkióin zaś byłby wystawiony na agiia- 
cyę bardzo silną, któraby mogła przybrać ważniejsze roz­
miary, bo stanowisko przeciw-reformistowskie takiego 
rządu służyłoby jej za bodźca.

1 teraz mamy pewną agitacyę, szczególnićj rozwinie 
się ona przez święta za staraniem p. Brigth i radykalnych; 
mamy ciągle meetingi, petycye, postanowienia zebrań lu­
dowych; przez święta będzie ich daleko więcej i liczniej­
szych, ale ta agitacya jest niczóm w porównaniu z ową 
z roku 1831, lub z agitacyą przeciw prawom zbożowym 
Brak jej^namiętności i tych śladów niewzruszonej woli, 
które zapewniają zwycięztwo. Takićj agitacyi jednak jak 
z 1831 pewno nikt sobie nie życzy, bo aż nadto często wy­
stępowała z granic prawnych, przybierając nieraz burzliwe 
i niebezpieczne formy. Do poóćbnćj tćż agitacyi nie ma 
takich jak wówczas powodów, jak to kiedyś wyjaśniłem 
Gdyby jednak gabinet upadł wraz ze swoim billem, zna­
lazłyby się środki do ogromnego w całym kraju ruchu. 
Już p. Brigth, człowiek zresztą bardzo spokojny, wyrzekł 
znaczące słowo, że jeżeli dawniejsza ta umiarkowana re­
forma nie zostanie przyjętą, to staranie o to, by przepro­
wadzoną została oddanćm, być musi nieco twardszym rę­
kom jak dzisiejsze. Jest to zapowiedź silnćj agitacyi, 
w którćj klasy ludowe, zwłaszcza robotnicy, główną ode­
grają rolę.

Klasy te nie objawiają takiego zajęcia i namiętności, 
jakichby po nich żądali radykalni ich przywódzcy i to 
służy za jeden z głównych argumentów przeciwnikom re­
formy. O ile rzecz tę zbadać mogłem, zdaje mi się, że 
robotnikom tutejszym nie tyle chodzi o prawo polityczne 
jak o zmiany pewnych społecznych stosunków, w duchu 
życzeniom, więcćj instynktowym, jak ściśle wyformowa- 
nym, klas ludowych odpowiednim. Robotnicy tutejsi po­
siadają bardzo często niepoślednie praktyczne wyrobienie 
i szerokość poglądów; wyrobienie to przedewszyslkićm 
winni jednak-nie teoryom i książkom, ale stowarzyszeniom 
wzajemnćj pomocy (cooperatives) i straikom czyli zawie­
szeniom robót w celu uzyskania wyższćj płacy 1 ub skró­
cenia godzin pracy.

Są to dwie dźwignie kształcenia, czysto praktyczne

i tćm skutecznićjsze, ale daleko więcej socyalnego jak po­
litycznego charakteru. Robotnikom więc dziś zdaje się 
chodzić głównie o uregulowanie lepsze stosunku pracy do 
kapitału, powtóre o rozporządzenia prawodawcze, któreby 
przeszkadzały zbytniemu skupianiu i utrzymaniu gruntu 
w pewnći ograniczonej liczbie osób i rodzin. Gdy jednak 
robotnicy dokładnie zrozumieją i poczują, że tylko zyska­
nie praw politycznych, to jest głosu w parlamencie, do 
tych celów drogą prawną doprowadzić ich może, że re­
forma jest tylko wygodnem dla nich narzędziem, wówczas 
goręcój wezmą się do rzeczy. Nauczycieli im nie braknie, 
jeżeli będzie tego potrzeba, to jest, jeżeli energiczna agi­
tacya stanie się konieczną i to nauczycieli bardzo biegłych 
i wymownych, bądź pomiędzy członkami dzisiejszymi par­
lamentu liczącymi się do radykalnych, bądź pomiędzy no­
wymi ludźmi, którzy z gotowemi. już zapasami wiedzy 
i argumentów przeciw opornćj reformom arystokracvi wy­
stąpią.

Dawno już nie czytałem tak ponuro brzmiącego arty­
kułu, jak spotkany w reformistowskim dzienniku Daily 
Telegraph, który między innemi mówi: „Lord Gros- 
venor, posiadający w Londynie ogromne grunta, ciągnące 
całą swą wartość z powiększenia pomyślności przemysło­
wej, i lord Derby, który tylko co przedał w Liwerpoolu 
wielki obszar gruntów za mało znaczącą sumę 500,000 
fst., sądzą, że lud pozostawi wiecznie w posiadaniu tych 
bogactw potomków tych ludzi, kt >rzy dziś nadużywają 
swego wpływu, by go utrzymywać w politycznym helo- 
tyzmie.“

Oto mała próbka, jaki charakter może przybrać agi­
tacya wyborcza, jeżeli ją zaciętość oporu roznamiętni, na 
którćj brak tak się konserwatyści powołują i którćj tak 
bardzo zdają się sobie życzyć. Według mnie, prawdziwy 
rozumny konserwatyzm zależałby dziś na ustępstwach. 
Reformę mogą opóźnić, ale zdaje mi się nieuniknioną 
w bardzo krótkim czasie. Bp. Gladstone i Russell są re- 
formistami szczerymi, występując dziś ze swym bilem, 
czynią zadość swemu przekonaniu, starają się zaś tak go 
układać, by zadość uczynić o ile się da wszystkim intere­
som i nie zachwiać podstaw konstytucyi kraju, którćj po­
mimo przypuszczenia do praw politycznych klas ludowych, 
nie chcą pozbawiać jćj arystokratycznego charakteru, po­
przestając zaledwie na lekkićj jego przemianie przez zro­
bienie wyborów prawdziwszym wyrazem kraju i jego uspo­
sobienia. Gabinet wyszły z łona ich przeciwników nie 
mógłby uniknąć przedstawienia swego bilu reformy, trudno- 
by było bowiem tak zwodzić kraj, jak to robił tak długo 
lord Palmerston. Taki gabinet jednak składałby się z re- 
formistów nieszczerych, robiących to ze strachu co dzisiejsi 
robią z przekonania, a zatćm nie,budzących ufności, i tćm sa- 
mćm nie mogących zadowolić. Dla tego, jakkolwiek ga­
binet Russella z wyjątkiem p Gladstone, nie odznacza się 
niczóm, ni talentem, ni zręcznością, ni energią i prędzćj 
do miernych, jak (Jo znakomitych administracyi zaliczać 
go można, jednakże jeżeli reforma przeprowadzoną być 
ma, lepićj ją jemu powierzyć, aniżeli zwlekać i na innych 
czekać. Wprawdzie przeciwnicy ministrów tak nie rozu­
mują, ale tak na to patrzą ludzie, których żądza władzy nie 
zaślepia.

Z drugićj strony poruszenie tej sprawy wyciąga na 
jaw i obznajmia kraj coraz lepićj z licznemi wadami i błę­
dami dzisiejszego syśtematu wyborczego, tak, że wolno się 
doprawdy spytać, jakim sposobem machina, w którćj tyle 
kółek jest tak sprzecznych i tak fałszywie dziąłą, pnoźe 
wydawać tak piękne wypadki’,' jakie podziwiamy w życiu 
i rozwojp Wielkićj Brytanii? Klucza tćj zagadki możeby 
należało szukać w charakterze narodu i w całym' składzie 
instytucyi angielskich, tak prawem utwierdzonych, jak 
zwyczajem rozwijanych, w których jedna prostuje i napra­
wia błędy drugićj, nie pozwalając im zbyt , szkodliwego 
wpływu na ogół wywierać. Tak np. przekupstwo wybor­
ców wszędzie i zawsze było uważane za największą i hań­
biącą plagę, nietylko krzywiącą wypadek wyborów, ale 
psującą ogólne sumienie narodu. Bill z 1831 r. miał temu 
w pewnej części zapobiedz; ale ostatnie wybory wykazały 
tak ciekawe i tak charakterystyczne szczegóły, że niektóre 
z nich Sprawdzone śledztwami, ¡¡przytocz^ muszę, obznąj- 
mią bowiem lepiej z obyczajem politycznym tutejszym jak 
obszerne wywody.

WŁOCHY.
— Niezaprzeczoną jest rzeczą, że w przypadku wojny 

pomiędzy Austryą i Prusami Włochy nadzwyczajnie wa­
żną odgrywałyby rolę i przyłączenie się ich do jednego 
lub drugiego z państw wojujących niemałoby na szali 
zwycięstwa zaważyło. Nie od rzeczy więc niezawodnie 
będzie przedstawić zapatrywanie się organów włoskich na 
obecny konflikt austro-pruski. Jak donoszą z Florencyi, 
zaczynają tam w ogóle coraz więcćj wierzyć w prawdopo­
dobieństwo wojny, która Włoch nieprzygotowanych za­
skoczyć nie powinna. Italia twierdzi, że prawdopodo­
bnie dałyby Włochy pomoc Prusom przeciw Austryi, gdy­
by polityka hr. Bismarcka popierała narodowo-niemieckie 
interesa w Niemczech. Korespondent do K ó.ln. Ztg do- 
daje, iż nikt w kołach urzędowych włoskich o wojnie nie 
wątpi, w którćjby i Włochy nawet przeciw woli Francyi 
czynny wzięły udział. To tćż zbrojenia odbywają się, jak­
kolwiek cichaczem i z należytym względem na położenie 
finansowe państwa. Minister wojny odbywa przegląd for­
tec górno-włoskich; w ministerstwie marynarki panuje 
ruch niezwykły, i wszelkie poczyniono przygotowania do 
skoncentrowania na Adryatyku floty znacznćj. Nadmienić 
wypada, że flota wojenna włoska liczyła 1 stycznia r. b. 
1197 dział i 20,627 ludzi, i siłę machin parowych wyró- 
wnywującą sile 25,820 koni; statki przewozowe uzbrojone 
były 124 działami z załogą 3220 ludzi, a siłą 4390 koni. 
Koszta całćj floty wynosiły w t. z. 165,727,600 lirów.

Obecnie, jak czytamy w Allg. Ztg, wyszedł re­
skrypt ministeryalny, powołujący 50 000 rekrutów, z r. 
1845 ; oraz postanowili posłowie włoskich instytutów kre­
dytowych, kolei żelaznych itd. zgromadzić, pożyczkę 250 
milionów al pari po 5 pet., by je rządowi w przypadku 
wojny módz wręczyć, gdyż składki do Consorzio nationale 
wpływające, daleko są mniejsze, niż się z początku spo­
dziewano. Pojedyńcze osoby i korporacye przyniosły 
wprawdzie wielkie . ofiary, wszelako chwalebna myśl ta 
masy narodu jeszcze nie przeńikła. Być może, że bliższy 
cel wojny, jak np. odebranie Wenecyi, lud do liczniejszych 
ofiar by pobudził.

Co do wspomnianego reskryptu powołującego rekru­
tów, dodaje Opinione, że krok ten rządu jest całkićm 
w porządku rzeczy. Z drugićj strony przecież przestrzega 
rząd, aby się wystrzegał optymizmu w zapatrywaniu się 
na obecny stan Europy. Wedle tegoż dziennika, jenerał 
Gavone był w Berlinie, aby się przekonać, czy zorganizo­
wanie wojska pruskiego odpowiada wymagalnościom , te­
chnicznym. Zresztą, dodaje Opinione, Włochy znaj­
dują się w tćm położeniu, iż w wielkich wypadkach na 
widowni politycznćj europejskićj nie mogą pozostać bez- 
czynnemi, czy to aby dokończyć rozpoczętego dzieła nie­
zawisłości narodowćj, czy aby zabezpieczyć to, co już 
osiągniętćm zostało.

W tych dniach wyszła w Florencyi broszura napi­
sana w duchu wygórowano-mazzinistowskim, uważająca 
unieważnienie wyboru Mazziniego za sromotę dla narodu

i zagrażająca zemstą deputowanym, co za takowćm unie­
ważnieniem głosowali. Kończy się ona słowami: Male- 
dizione oggi-Vendetta domani. Tymczasem Unita ita­
liana ogłasza list Mazziniego, z którego się dowiadu­
jemy, że tenże mandatu poselskiego nie byłby przyjął, 
nawet w razie potwierdzenia wyborów przez izbę, Poda- 
jemy tu następujący ustęp z tego listu. Mażzini pisze:

„Przed 34 laty przysięgałem na wierność Włochom 
zgodnym i republikanckim. Monarchizm konstytucyjny, 
do którego przyłączyć się zamierzałem, nie jest w stanie 
uczynić Włoch wolnemi, szczęśliwemi i wielkiemi, a wia­
rołomnym zostać nie myślę.“

Pogłosce, jakoby rząd włoski pożyczkę od Rotszylda 
200 milionów do skutku doprowadził w Paryżu, zaprze­
czają dzienniki florenckie.

BELGIA.
— W dzienniku brukselskim La Liberté z dnia 1 

kwietnia rb. czytamy pod napisem „Sprawa Polaków ‘ co 
następuje: „Dnia 20 marca o 7 godzinie rano władza są­
dowa w Brukseli zarządziła rewizye domowe u dziewięciu 
Polaków tutaj zamieszkałych, a następnie rozkazała aresz­
tować ich i odprowadzić do więzienia zwanego „Petits-Car- 
mes “ Ta razzia dokonana na politycznych skazańcach, 
którzy doznawali szacunku i poważania naszych współ­
obywateli, wywołała wśród publiczności głębokie i słuszne 
wzburzeni^ Dopytywano się o tajemnicę podobnych środ­
ków, i starano się dostrzedz politycznego prześladowania, 
zasłonionego pozorem pospolitego występku

Pozór, który jak się zdaje, spowodował użycie środ­
ków tak surowych, zasadza się podobno na obiegu fał­
szywych rosyjskich papierów, za co emigracyą polską od­
powiedzialną chciano uczynić.

Czy istniała w Belgii lub gdzieindzićj fabryka fałszy­
wych banknotów rosyjskich, tego nie wiemy. Tyle nam 
tylko wypowiedzieć należy w imieniu bohaterskićj Polski, 
iż żaden z jćj synów podstępnie w dziele podobnćm nie 
miał udziału.

Ludzie, którzy wszystko poświęcili dla ojczyzny, ma­
jątek, stanowisko w świecie, stósunki i przyszłość całą, 
którzy w danych okolicznościach narażali życie w obronie 
niepodległości swój ziemi, którzy bez wyjątku liczą krew­
nych lub przyjaciół pomiędzy ofiarami Murawiewa szubie­
nic, ludzie tacy nie zniżają się do rzędu pospolitych zbro­
dniarzy i nie szukają w fałszerstwie lekarstwa przeciw nie­
doli, którą śmiało znoszą dla najświętszćj sprawy. Jeże­
liby zaś, co prawie niemożebnćm, kilku z nich mnićj lub 
więcćj mogło być wplątanych w tę intrygę, to niepozwa- 
lamy wątpić, źe jedynie namiętność polityczna do tego po- 
pchnąćby ich mogła ; oburzenie przeciw ohydnym zama­
chom, których sami zarówno jak najbliżsi ich ciągłemi są 
ofiarami, mogłoby ich pobudzić do użycia prawa odwetu 
przeciw sprawcom konfiskat, kradzieży i łupiestw doko­
nanych w Polsce w dzień jasny, pod zasłoną carskiego 
upoważnienia!

Taki sąd wydałby każdy zapewuo nawet w obec wi­
docznych dowodów winy; lecz cóż..powiedzieć,, cóż pomy­
śleć mamy oludziach, na przeciw którym i śladu podej­
rzenia postawić nie zdołano?

Czyliż nie zasługują oni na względy powinne każdemu 
szlachetnemu człowiekowi, na sympatye i opiekę, jakich 
doznają u nas wygnańcy, którzy pod dach nasz przybyli 
szukać schronienia?

Tak niestety! przykro wyzuać — że względów tych 
nie zachowano ! W naszćj wolnćj i gościnnćj Belgii po­
chwycono wśyód dnia 9 nieszczęśliwych, wydarto ich z łona 
ich rodzin i przyjaciół, oderwano od zatrudnień codzien­
nych, rzucono na nich obwinienie hańbiące; innego are­
sztowano w oczach jego współuczni i profesoró w w Liège, 
wyprawiono go pod strażą żandarmów aż do Brukseli, jak 
szkaradnego zbrodniarza; trzymano wszystkich w naj- 
większćj tajemnicy, po pięciodmbwćm więzieniu wypusz­
czono na wolność pięciu, przeciw którym nie miano na­
wet dostatecznych ku umotywowaniu skargi wskazówek!

Po tćj próbie, rzuconej w twarz naszym ustawom, za- 
dowolniono się, jak twierdzi głos powszechny, żądaniem 
milczenia i oględności od tych nieszczęśliwych, dając im 
do pozm.nia. środki, jakie adminlstracya postara się zna- 
ieść w prawię o cudzoziemcach.

I jacyż to są ci uwięzieni, ci fałszerze, czy tam zbro­
dniarze najgorszego rodzaju? Fatwćm do zrozumienia 
uczucie, które nas powoduje do przemilczenia tutaj na­
zwisk tych, którzy jeszcze pozostają w więzieniu; ale zo­
baczmyż, któż to są ci uwolnieni, po pięciodniowym ta­
jemnym areszcie, może posłużą do wydania sądu o pozo­
stałych!

1) Halewski, który służył dawnićj w armii rosyjskićj 
na Krymie ;

2) Dutkiewicz, syn sędziego warszawskiego tmbunalu
3) Harting,,syn majętnego obywatela ziemskiego;
4} Alsdorfer, inżynier;
5) Gaj, student uniwersytetu w Liège.
Uwięzionych pózostaje także dotąd pięciu ; trzymają 

ich w jak najściślejszćm zamknięciu.
Sądzimy, iż obowiązani jesteśmy do bezwarunkowćj 

wstrzemięź iwościdopóty,dopóki dochodzeniesądoweniezo­
stanie ukończone. Skoro to jednak nastąpi, prasie i opinii 
publicznej pozostanie obowiązek, obowiązek — którego do­
pełnić nie omieszkają! - Musimy wiedzieć nazwiska.do­
nosicieli, musimy znać zarzuty, które dozwoliły policyi po­
stępować, jak z ostatnimi złoczyńcami, z ludźmi — których 
po pięciu dniach uwolniono! Niechcemy tu powtarzać 
wszystkich wieści, które tu krążą o całćj tćj sprawie, oso­
bliwie o wmięszaniu się pewnego komisarza policyi dobrze 
znanego w Brukseli, a w tćj chwili znajdującego się w nad­
zwyczajnej misyi za granicą. Umiemy szanować tajem­
nice i konieczności, jakich wymaga każde śledztwo, i zna­
my zanadto dobrze wysokie zdolności i prawość urzędnika, 
który je prowadzi, ażebyśmy na chwilę nawet chęci jego 
podejrzywać śmieli.

Jest jednak okoliczność, na którą musim przycisk po­
łożyć, niemogąc przemilczeć wszystkich w tćj mierze po­
wtarzających się wszędzie pogłosek. Otóż zabrano wszy­
stkie papiery, całą korespondencyą wygnańców, położono 
areszt na liczne dokumenta w polskim spisane języku... 
Oddano je do przetłóinaczenia : komuż więc je powie­
rzono ? W papierach tych, zabranych ludziom nie będą­
cym fałszerzami, lecz którzy wszyscy spiskowali a może 
i spiskują jeszcze, dość znajduje się materyału mogącego 
skompromitować życie i wolność wielu Polaków, będących 
obecnie pod mocą Bergów i Murawiewów....

Gdzież pewność, że tłómaczenia te nie będą udzielone 
nikomu? Czyliż zabespieczono się naprzeciw pokusom 
moskiewskiego złota? Mamy nadzieję, że tak jest, wie­
rzymy że tak jest, ale wyznać trzeba, że nie wszyscy 
w Brukseli dzielą to przekonanie, aemigracya polska znaj­
duje się z tego powodu w ciągłym niepokoju.

Miejmy nadzieję, że sprawiedliwość belgijska prze­
trwa zaszczytnie próbę, która sama przechodzić musi 
w obec opinii publicznćj

AMERYKA.
— Podajemy kilka szczegółów tyczących się sporu 

pomiędzy Chili, a Hiszpanią.
W urzędowym dzienniku Gaceta de Madrid

ogłasza hiszpański minister Bermudez de Castro telegra- 
ficzn i depeszę hiszpańskiego konsula w Southampton, któ­
rćj treść następująca: Fregaty „Villa de Madrid" i „Blan­
ca“ walczyły z nieprzyjacielskiemi statkami, i wielkie im 
poczyniły szkody. Hiszpańskie fregaty, które także kilku 
miały zabitych i rannych, przybyły 16 lutego do Valpa­
raiso. Irurac Bat podaje szczegóły tego boju. Podług 
niego hiszpańskie fregaty pobitćj floty chilo-peruwiańskićj 
dla mielizn ścigać nie mogły, i dla tego tylko do Valpa­
raiso wróciły. — Wiadomości wprost z Panamy odebrane 
donoszą, że flota chilo-peruwiańska stała w porcie Cachuco, 
gdy ją nagle dwie hiszpańskie fregaty zaczepiły. Po kilku 
strzałach oddaliły się fregaty hiszpańskie, znaczne po­
niósłszy szkody.—Podług listów z Limy z d. 26 z. m. pre­
zydent rzeczypospolitéj Bolivii, jenerał Melgarejo, przy­
stąpił do związku rzeczypospolitych Chili, Peru i Ecuador 
wskutek czego ostatni port, który na wybrzeżach połu­
dniowo-amerykańskich hiszpańskićj flocie żvwności dostar­
czał, zamkniętym jest dla nićj.

Telegramy.
Szlezwig, 5 kwietnia. Jenerał Manteuffel dziś do 

Kielu odjechał.
Kopenhaga, 5 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

reichsratu wezwał Plong ministra wojny — wskazując na 
możebność wojny pomiędzy Prusami a Austryą, by uzbro­
jono duńskie fregaty pancerne i w bliskości Kopenhagi 
skoncentrowano, aby Kopenhagę i Zelandyą od napadu 
floty pruskićj zabezpieczyć. Orla Lehmann popierał wnio­
sek Plonga, podczas gdy Andrae oświadczył, że jest nie- 
stósownćm podobne rady rządowi dawać. — Reichstag ma 
być na 23 kwietnia zwołany, by powtórnie debatować nad 
prawem gruntowćm i kierunkiem kolei jutlandzkich.

Ponieważ reichsrat przed końcem kwietnia prawa 
finansowego nie uchwali, przeto obie izby razem obok sie­
bie obradować będą.

Tryest, 5 kwietnia. Donoszą z Aten z d. 31 marca : 
Rząd zaciągnie u banku jońskiego wKorfu pożyczkę 4 mil. 
drachm.

Petersburg, 5 kwietnia. Dzisiejszy JournaldeSt. 
Petersbourg ogłasza historyczne streszczenie i urzę­
dowe dokumenta w kwestyi księstw naddunajskich i dowo­
dzi, że rząd rosyjski odroku 1856 -1864 zawsze przy tćm 
obstawał, aby się pytano o życzenia narodu mołdowoło- 
skiego i za unią głosował, dopóki doświadczenie niestóso- 
wności tćj dla dobra księstw nie udowodniło.

Paryż, 4 kwietnia. Dzisiaj odbyło się czwarte posie­
dzenie konferencyi rumuńskićj. France donosi, że do­
tychczasowego posła meksykańskiego przy dworze fran­
cuskim,. José Hidalgo, zastąpi Almonte. Cesarz przyjmo­
wał dziś barona Saillard.

Paryż, 5 kwietnia. Dzisiejszy Moniteur pisze: 
Wojska francuskie opuszczą Meksyk w 3 oddziałach. 
Pierwszy oddział opuści go w listopadzie 1866, drugi 
w marcu a trzeci w listopadzie 1867. Pomiędzy Fraucyą 
a Meksykiem rozpoczęto układy, mające na celu zabezpie­
czenie francuskich interesów w sprawie meksykańskiej po­
życzki.

Z Carogrodu piszą z dnia 31 marca: Porta postano­
wiła pierwszy korpus armii, mieszczący w sobie gwardyą 
cesarską, do siły 25,000 podnieść — pułki konne wszyst­
kich 6 korpusów mają być postawdone na stopę wojenną.

Nowy Jork. 24 marca. Prezydent przedłożył izbie 
reprezentantów żądaną informacyą w sprawie Meksyku. 
Dokumenty te zawierają list Romera do Sewarda, który 
opiewa, że Napoleon cesarza Maksymiliana popierać już 
nie będzie i rzeczpospolitą meksykańską pod internisty­
czną prezydenturą marszałka Bazaina odbuduje.

Knrs telegraficzny giełdy berllńaklćj.
Dnia 6 kwietnia
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 kwietnia. Na rzecz dotkniętych klęską, 

głodową W Galioyi wpłynęło do redakcyi Dziennika: od 
pani H. W. z Prus Zachodnich 5 tal., od ks. Chybickiego z pa­
rafii iłowieckiej 5 tal., od hr. Seweryna Mielżyńskiego z Miło­
sławia 30 tal., od W. 5 tal. Ogółem z dawniejszemi składkami 
334 tal. Kwotę tę odsyłamy dziś hr. Agenorowi Gołuchow- 
skiemu do Lwowa.

— O wodach w Bukowinie pod Międzyborzem otrzy­
mujemy następujące doniesienie:

Wiele jest osób cierpiących na romatyzm bez środków do 
leczenia się w wodach droższych zagranicznych; uważam sobie 
więc za obowiązek podać do publicznej wiadomości skutek ką­
pieli w Bukowinie.

Mój leśniczy Jan Pleciński, 38 lat mający, kilka razy był 
już zapadł na tę chorobę bardzo niebezpiecznie; roku zeszłego 
na wiosnę, w skutek wielkiego przemoczenia, zaczęły mu nogi 
nabrzmiewać i ból romatyzmowy się odzywać: wysiałem go więc 
w czerwcu do Bukowiny, gdzie po kilku kąpielach tak mu spu­
chły nogi i ręce, że o swoich siłach ruszyć sięjnie mógł; posłany 
mu więc został służący do pielęgnowania. Po dwóch tygodniach 
tenże wrócił z oświadczeniem, że z chorego już nic nie będzie, 
że on sam to czuje, i pi-agnie przed śmiercią widzieć się jeszcze 
z żoną. Tymczasem po trzech tygodniach dalszych kąpieli, 
a zatem około sześciotygodniowej kuracji zupełnie wyzdrowiał, 
do swych obowiązków wrócił, które bez śladu romatyzmu do 
dnia dzisiejszego pełni. Bukowina leży 1 milę od Międzyborza 
3 mile od Ostrzeszowa. Kąpiele tamże są skromnie lecz pra­
ktycznie urządzone.

Borek, 3 kwietnia 1866.
Aleksander Grieve.

P. Bydgoszcz, 2 kwietnia. Mnożący sięunas|corazbardziój 
żywiołniemiecki, odznacza się niechęcią kuludnościkrajowej. O sym- 
patyi też dla nas ze strony niemieckiej mówić nie można — 
świadczy o tern tutaj wychodząca Patriotische Zeitung, 
która w złości i nienawiści ku nam o wiele krzyżową swą ko­
leżankę przewyższa. Żadne zapewne z pism niemieckich nie 
rozbierało| tak namiętnie ostatnich ukazów moskiewskich — jo1 
gazeta p atryotyczna. Widzi ona w nich olj;".- " -ć , ¿t 
liberalizmu carskiego rządu, poste;.rozciąs-.A.i , nti
dze pokoiowój a przewyższającego skutki rewolocyi francuskiej, 
w któr j W- ysb-ey • ■'- Lin i.-=ięcy : -cb skje ■'■ ■-:?
we krw' «i -nej. Wielcy mężowie : Bo-yi, przez pe­
wien cz ; zesi ż drogi {polityki rozwnei. czynnr
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Polsce, wnet poznali się na błędzie swoim wywołując jednę z „naj­
ohydniejszych“ rewolucyi. Ale poniesione straty znowu sobie rząd 
rosyjski wynagrodził, a mając po stronie swojej całą opinią mas, 
uwolni niezadługo z pod cisnącego panowania szlachty ciemię­
żony przez tyle wieków lud polskiI — Na prawdę! — dobra ilu- 
stracya do powieści waszćj „na wschodzie “

W tym miesiącu zaszedł w sądzie tutejszym wypadek nastę­
pujący : Uo zapozwanego chłopa polskiego mówił sędzia po nie­
miecku. Chłop na to: „ toć ja po niemiecku nie rozumiem, Ja 
nie wiem, co mówić.“ Pomimo obecności tłómacta p. W., który 
w temże samem biurze innąbył zajęty sprawą, osądzono tego czło­
wieka zaocznie.

Powiedziałem już, że Polaków nas tu mało — a ci niestety! 
w pożyciu towarzyskiem na rozstajnych znajduje się drogach. 
Oczywiście, gdzie nie masz tla odpowiedniego, gdzie brak wy­
raźnego charakteru, gdzie brak odwagi cywilnej — tam o rodzaju 
przedsiębiorstw myśleć nie^można. — Pominąwszy małe wieczorki, 
spędzono karnawał bardzo spokojnie: spokojniej jeszcze minął 
post, który przez usta ks. Lizaka podawał nam tyle sposobności 
do refleksyi religijnych. Ale z budzącą się wiosną budzi się i ży­
cie towarzyskie u nas. Mówią tutaj głośno o mięszanym kon­
cercie amatorskim na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
i wogóle na rzecz katolickich ubogich w Bygdoszczy. Rzeczone 
Towarzystwo nie liczy zbyt wielu członków a najmniej takich, 
którzyhy doń z stanowiska swego należeć powinni. Przewodni­
ctwo też nad niem spoczywa wbrew ustawom w ręku tutejszego 
proboszcza. Nie jedna sprawa, która z inieyatywy tegoż Tow. 
wychodzićby mogła i powinna, wychodzi od Niemców. Mam tu 
przedewszystkiem m myśli kasę oszczędności, która w ostatnich 
dniach za szczególnem staraniem dyrektora semin. nauczycielskiego 
zaprowadzoną została.

Z listu odebranego dzisiaj z nad granicy litewskiej podaję 
wam następujące szczegóły: „Przysłano z Petersburga egzemplarz 
elementarza' dla włościan moskiewskiemi literami pisany; 1000 
egzemplarzy wysłano do Warszawy dla rozdawania gratis; w han­
dlu księgarskim go nie ma. Temi dniami była w Wilnie i w oko­
licach ogromna rewizya; szukano jakichś 23 Polaków, którzy 
zdaniem Moskwy tam się ukrywać mają!

'( Międzyrzecz, 4 kwietnia. Burzliwe czasy na jakie 
się zanosi, pokrzyżowały nie jedną spekulacyą. Tak tutejszy ku­
piec M ... dostał przed świętami od kupca w Berlinie polecenie 
zakupienia 500 koni, zdatnych do służby wojenaćj. Dzisiaj zaś 
nadchodzi telegram cofający obstalunek ten — Liczba rezerwi­
stów, których z powiatu naszego, ściągnięto przechodzi przeszło 
1:0 ludzi.

Dzisiaj wysłaliśmy ponownie deputacyą, składającą się 
z burmistrza miejscowego p. Scholtza, kupca p. Kanta i oberży­
sty p. Kuntzemiillera do Berlina do ministra, celem przyspieszenia 
sprawy tyczącej się szkoły realnej. Mianowicie chodzi nam oto, 
ażeby zaraz przy rozpoczęciu nowego roku szkólnego na przyszłe 
gimnazyum wzgląd wzięto.

Dawno już tęskniliśmy tu za wikaryuszem, którego istotna 
zachodziła potrzeba, gdjż do parafii tutejszej należy także Kę- 
szyca, o milę z tąd odległa, dokąd ksiądz nasz co trzy tygodnie 
jeździć musi. Ziściły się wreszcie życzenia nasze. Po prawie pół­
rocznym wakansie nastał wreszcie do nas ks. Radzieje ? ski.

Wczoraj smutny się wydarzył w Pszczewie przypadek. Wy­
robnik Gutszs wykopywał w boru sosny, przyczćm mu żona po­
magała. Jedna z sosen tak nagle się ‘wywróciła, że biedna ko­
bieta ujść nie zdołała, i uderzona wierzchołkiem, natychmiast bez 
duszy na miejscu padła.

B. Z Śremu, 2 kwietnia. Korespondent tutejszy zwykł 
każde, tak w mieście jak w powiecie zaszłe zdarzenie z wielką 
pilnością do publicznej wiadomości podawać, a że o następują- 
cem dotąd dla niewiadomych przyczyn zamilczał, przeto dla wa­
żności rzeczy pozwoli, że go wyręczę.

W dniu S marca odbyła tutejsza reprezentacya swe na­
rady, pomiędzy któremi i wybór na członka magistratu uskutecz­
nionym został. Zauważyć wypada, że tutejsza reprezentacya 
składa się z dziewięciu członków, z których pięciu należy do na­
rodowości polskiój, reszta zaś mięszana. Według takiego składu 
spodziewano się pod pewnym względem zadowalniającego rezul­
tatu ćó_ do powyższego wyboru, którego jednak nie osiągnięto, bo 
przy pierwszem głosowaniu przez kartki, otrzymał tutejszy me­
cenas Lisiecki głosów cztery, kupiec Reisner (starozakonny) także 
cztery, a pewien p. N, głos jeden; że zaś do osiągnięcia przepi­
sanej większości potrzeba było pięciu głosów, przeto przystąpiono 
pomiędzy dwoma równo głosów mającymi do ściślejszego wyboru, 
który wypadł tak nadspodziewanie, iż L. dostał cztery, a R. pięć 
głosów. Z tego więc wykazuje się, że jeden z Polaków odpadł 
na stronę izraelity i dowiódł tćm samćm, że choć pomiędzy pię­
ciu tylko członkami, trudno jest jedność utrzymać.

— * Dowcipna kradzież. Dzienniki angielskie opowia­
dają następne świeżo w Londynie zaszłe zdarzenie: Do jednego 
z pierwszych złotników londyńskich przybył francuski jenerał, 
w pełnym mundurze i z piersią orderami okrytą, z prawą ręką na 
temblaku, i pokazawszy mu dokładnie wyrysowany model koszto­
wnej broszy, zausznic i naszyjnika, opisał mu jak najdokładniej 
i najszczegółowićj wagę, ciężkość gatunkową, oraz ilość i jakość 
drogich kamieni, jakie sobie mieć życzył. Ze względu na nader 
misterną robotę i wybór klejnotów, zacenił złotnik obstalunek ten 
wysoką sumą 3000 funtów szterlingów. Jenerał po krótkim na­
myśle i pewnych uwagach zgodził się na tę cenę, zostawił bank­
not lOCfuntowy jako zadatek, poczóm się oddalił, obiecując po­
wrócić za miesiąc po swój obstalunek. Po upływie tego terminu 
przybył znowu pewnego ranka, za nim służący w suto ugalono- 
wanej liberyi, i zażądał owych klejnotów. Usłużny złotnik wrę­
czył mu je skwapliwie; jenerał obejrzał, wyraził swe zadowolnie- 
me ze starannego wykonania roboty i poprosił złotnika, aby był 
taskaw zapakować mu razem wszystkie trzy przedmioty, i dobyw­
szy pugilares, zabierał się do wypłaty. Otworzywszy tenże, zdzi­
wił się jenerał i przeprosił grzecznie złotnika, iż przez omyłkę 
mny zabrał pugilares zamiast tego, w którym zwykle nosi pienią­
dze ; a ponieważ on sam z powodu kalectwa prawćj ręki, otrzy­
manego jeszcze w czasie wojny krymskiej, pisać nie może, pody- 
litował złotnikowi, który go chętnie w tern wyręczył, następne 
kilka słów do żony swej pani jenerałowej: „Kochana żono! Po­
nieważ zrobiłem doskonały interes, bądź łaskawa przysłać mi za­
raz 1000 funtów przez służącego. Kochający cię mąż.“ Złotnik 
zapytał: „Jakież nazwisko mam podpisać?“ — „Nie potrzeba 
wcale,“ rzekł jenerał. „Jakóbie,“ dodał, obracając się do swego 
służącego, „weź ten pakiecik, jedź prędko do mej żony do hotelu 
i wracaj zaraz z pieniędzmi, które dostaniesz; ja tu na ciebie za­
czekam.“ Usiadł jenerał i czekał; minęła godzina, służący nie 
nadjeżdżał; zniecierpliwił się dygnitarz i zaczął się irrytować 
z tego powodu. Złotnik zapytał go wreszcie, czyby może nie ze- 
chciai sam pojechać do hotelu, i oświadczył, że jeśli jenerał roz-

każe, fiakra w tćj chwili mu sprowadzi. Przybył fiakier i jenerał 
złorzecząc i klnąc na swego służącego, pospieszył do kot :lu. 
Dzień cały upłynął, nadszedł wieczór, a ani jenerała ani służą­
cego nie widać Złotnik poszedł ze składu do demu i wielce się 
zdziwił, gdy go żona przyjęła zapytaniem: „Jakiż to tak świetny 
zrobiłeś interes?“ Zażądał wyjaśnienia i dowiedział się, że przed 
samem południem przyby do jego mieszkania lokaj w bogatej 
liberyi z listem, w którym żona poznawszy pismo męża, stosownie 
do życzenia bez żadnej obawy lub podejrzywania żądane 1000 
funtów posłała mu przez oddawcę listu. Osłupieli oboje małżon­
kowie; porwał się złotnik i pobiegł spiesznie do hotelu, gdzie 
mieszkał jenerał; powiedziano mu, że przed kilku godzinami 
z całą służbą się wyniósł. Łatwo sobie wyobrazić gniew, żal, 
rozpacz i wściekłość podwójnie oszukanego i okradzionego zło­
tnika ; na domi r tego, nazajutrz rano przybył doń fiakier i zażą­
dał zapłaty za kurs odbyty z jenerałem, sam złotnik bowiem go 
był zawołał; wedle opowiadania tegoż, jenerał w drodze kazał 
stanąć, wysiadł i wszedł do jakiegoś domu, przed którym fiakier 
8 godzin nań czekał napióżno, za co żądał słusznie zapłaty je­
dnego funta, której mu złotnik odmówić nie mógł.

'■— * Nowy rodzaj Uoytaoyl. W Londynie miała nieda­
wno publiczność widowisko, będące poniekąd charakterystyką 
dzisiejszych czasów. Lubionemu dosyć śpiewakowi angielskiemu 
Jamesowi Taylor, przyszła do głowy myśl godna naszej epoki: 
sprzedać swój głos na cztery miesiące z licytacyi publicznej O na­
znaczonej w afiszu godzinie sala targowa była napchana publicz­
nością; na podniesieniu ukazał się sam Taylor: w towarzystwie 
urzędnika, którego specyalnością jest sprzedaż w drodze licytacyi 
publicznej starych talerzy, wytartych sukien itp., zabranych nie- 
wypłatnemu dłużnikowi lub pozostałych po śmierci jakiego wu- 
jaszka. Targ począł się od stu funtów szterlingów. Ktoś krzy­
knął: „sto dziesięć! ‘ inny: „sto dwadzieścia!“ i tak doszło ao 
335 funtów szterlingów. Najwięcej dający otrzymał głos Taylora 
w swoje rozporządzenie i pewno będzie go obwoził po jarmarkach 
na sprzedaż detaliczną.

— * Zniknlenle księgozbioru Z Penzy w Rosyi donoszą, 
że założony tamże w r. 1837 publiczny księgozbiór gubernialny, 
składający się według sprawozdania z roku 1857 z 680 dzieł we 
2199 tomach w języku rosyjskim, a 328 dzieł niemieckich i fran­
cuskich — nagle znikł całkiem bez śladu. Cechującą dobitnie 
życie umysłowe moskiewskie jest rzeczą, że już w roku 1854 ani 
jeden gość nie odwiedzał księgozbioru tego; to też niezawodnie 
umożebniło i ułatwiło sprzątnienie go.

— * Burze morskie. W styczniu roku bieżącego srożyły 
się, jak donoszą ze wszystkich stronjświata, gwałtowne nawałnice 
morskie, skutkiem których rozbiło się w różnych miejscach w cią­
gu tego jednego miesiąca 411 okrętów, nie licząc tyeh, o których 
losie dotychczas nic nie wiadomo. W przypadkach wiadomych 
zginęło okrętów angielskich 237, francuskich 44, amerykańskich 
26, austryackich 11, pruskich a, hanowerskich 4, hamburskich 2 
i tyleż bremeńskich.

— * Przypadek na kolei źelaznój. W drugie święto 
wielkanocne o 3 po południu wyskoczył pociąg wiozący znaczną 
ilość osób, który zaledwie był wyruszył z dworca kolei w Ha­
gen, ze szyn, przyczćm zabił się jeden z konduktorów; z po­
dróżnych kilkunastu doznało lekkich skaleczeń, kontuzyi i po­
tłuczenia, a prowadzący pociąg maszynista wyrzucony z lokomo­
tywy wpądł w wodę będącą tuż przy drodze, zkąd zmoczony 
wprawdzie, lecz bez żadnego szwanku się wydostał. Przestra­
szeni podróżni popowracali do Hagen, a kolćj na przestrzeni od 
stacyi tój do Siegen, zapewno dla usunięcia wywróconych wago­
nów i lokomotywy dotąd była zamknięta.

Przybyli do Poznania dnia 6 kwietnia.
BAZAR. W)ąśc. dóbr Bronikowski z Kościeszyna, Szółdrzyński 

z Lubasza, Zakrzewski z Osieka, hr. Łącki z Posadowe, 
hr. Łącki z Konina, hr. Bniński z Chwałkowa

HOTEL DU NORD, Wł. dóbr Dąbski z Chełmna, ks. Miniko- 
wski ze Śremu.

POD CZARNYM ORŁEM. Obywatel Rybicki ze Środy, Biało- 
szyński z Kąkolewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Grabowski z Ra- 
dawnicy, Wielkoszewski z Miłosławia, Neukirchen z Zgo- 
rzelic.

0EHMI6A HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Twardowski ¡z Ko- 
elnik, Brodowski z Pawłowa, pani Radońska z Siekierek,

Tresko w z Iiludowa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Wełna. Z Wrocławia, 3 kwietnia donoszą:
Z powodu groźnej politycznćj sytuacyi i dwóch dni świąt 

panowała niezwykła spokojność na tutejszym targu wełnianym; 
obrot ograniczył się na sprzedaży kilku małych partyi przedniej 
i najprzedniejszej szląskiej wełny w cenie po 95 — 100 tal.; także 
spychanej w cenie od 58—62 tal, którą nabyli tutejsi pośrednicy 
zamiany (Commissionaire) na rachunek angielskich i nadreńskich 
fabryk. Oprócz tój rozsprzedano jeszcze małe ilości wełny wę­
gierskiej po 50 i polskich run po 70 tal. Ogółem sprzedano 
około 500 centnarów. Ceny były o 2—3 talarów niższe od da­
wniejszych.

— * Chmiel. Norymberga, 27 marca. Targ na chmiel 
nie zmieciony; wywóz trwa dotąd, a przeto utrzymują się da­
wniejsze ceny :5—62 fi. Na lepszy towar mało pokupu, za to­
war wyborowy płacono przecież stosunkowo dość wysokie ceny, bo 
80—90 fl. Wedle najnowszych wiadomości z Nowego Jorku, 
przybyły tam dotąd różne nadsyłki chmielu z bawarskiego 
sprzętu, który częścią wprost z lądu stałego, częścią za pośre- 
dnictwen Anglii został sprowadzony. Także i w najnowszych 
czasach odeszło kilka przesyłek z Bawaryi a szczególnićj z No­
rymbergii do Ameryki. Jest nadzieja, że ten wywóz potrwa dłu­
żej, tak iż na początku nadcbodzącćj pory niedostawać będzie 
całkiem chmielu z zeszłorocznego sprzętu. Ze Spaltu donoszą: 
Chmielu jest u nas mało w zapasie, gdyż co tydzień kilka trans­
portów się rozsprzedaje. O pewnej cenie jednak dowiedzieć się nie 
można; niektórzy mówią, że wzięli zań po 100, drudzy 110 a inni 
nawet mieli dostać po 120 fl za centnar.

Norymberga, 30 marća. Przypuścić można, że potrzeba 
chmielu się zwiększyła, gdyż nasi kupcy płacą już 59—62 fl. za 
zwyczajny wywozowy towar, a przeto przebieg dzisiejszego targu 
tak dalece pomyślny, iż towaru na wywóz nawet nie starczyło. 
W ciągu tygodnia zakupionogteż kilka partyi lepszego gatunku 
w cenach 75 -103 fl.

Blonaohinm, 31 marca. Chmielu sprzedano 42,31 centn. 
Zostało niesprzedanych 258,84 cent. Towar holledawski zeszło­
roczny 80—103 fl. Z miasta Spaltu 175 fl. Z okolicy Spaltu 
120—146 fl. Frankoński towar 70 fl. za 112 funtów wagi 
celnej.

— -’Mięso. Berlin. Od 29 marca do 3 kwietnia przy­
pędzono na tutejszy targ na rzeź:

Bydła rogatego 1015 sztuk. Dowóz w stosunku do potrzeb 
miejsco ych byt za mocny, lecz przez małe zakupna dla zagra­
nicy targ się trochę ożywił, a przeto ceny przedniego towaru 
doszły do 16 17, średniego 12—11, zwyczajnego 9—10 tal. za
100 funt, czystego mięsa.

Nierogacizny 2025 sztuk. Tylko ciężkie i tłuste wieprze 
były poszukiwane, z których za ICO funtów czystego mięsa pła­
cono 17 tal; tymczasem średni towar z powodu braku za­
kupu na wywóz tvlko po zniżonych cenach zdołano roz- 
sprzedać.

Owiec 2296 sztuk. Targ dzisiejszy tylko miernym nazwać 
można, gdyż wywozu nie było, a resztek nie rozsprzedano.

Cieląt 2765 sztuk, któro rozsprzedano za ceny podwyż-

— * Statystyka przemysłowa Królestwa 
Polskiego. (Dokończenie.)

fabryki przetworów ohemioznyoh. Zakładów tego ro­
dzaju było 3, prócz tego 4 fabryki zapałek; pierwsz? zatrudniały 
osób 84, drugie zaś osób 35 ; przetworów chemicznych wyrobiono 
za rs. 198,000 zapałek za rs 25,180.

Fabryki kreohmaln. Zakładów 9 zatrudniało ludzi 28; 
wartość produkcyi wynosiła rs 24,890.

Fabryki rznlęoia fornirów. Zakładów było 2, pra­
cowało w nich osób 38; wyprodukowały fornirów za sumę rs. 
25,560.

Fabryki wody sodowćj. Zakładów było 12; ludzi 
w nich pracowało 82. Wartość produkcyjna wynosiła rubli sr. 
72,080.

Fabryki posadzek. Zakładów 2, robotników 48, wyro­
biły posadzek łokci kwadratowych 9500 w wartości rubli sr. 
30,000.

Blłyny. Czynnych młynów było 62; zatrudniały osób 
109, w nich wyrobiono kaszy i mąki centn. 120,048, wartości rs. 

354,608.
Gal barnie i blaloskórnle. Do wyprawy skór garbar­

skich i hiałoskórniczych było zakładów 36, zatrudniały ludzi 492; 
wyprawiono w nich różnych skór sztuk 439,250 i lakierowanych 
650; wartość produkcyi wynosiła rs 1,243,000

Fabryki śwleo stearynowych. Zakładów było 8, ludzi 
w nich pracujących 94, wyrobiono świec stearynowych 920,000 
funt, wartości 246,000.

Fabryki maohln 1 narzędzi rólnlozyoh. Zakładów tego 
rodzaju było 10, osób w nich pracujących 1010. Wyrobiono ma­
chin gospodarczych aparatów gorzelniczych, młockarń, sieczkarń, 
i młynków zbożowych sztuk 696. Machin przemysłowych, apa­
ratów do tarcia buraków, pomp, pras hydraulicznych itp. narzę­
dzi centnarów 47,162. Wartość pieniężna wszystkich tych wy­
robów wynosiła rs. 770,890.

Fabryki lamp 1 bronzew Zakładów 8, zatrudniało 106 
ludzi; wartość produkcyi obliczona na sumę rs. 82,190.

Fabryki wyrobów drLOlanyoh. Czynnych zakładów było 
6, pracowało w nich osób 20. Wyrobiono różnych przedmiotów 
z drutu, oraz grempli, igieł, szpilek itp. za rs. 12,570.

Fabryki wyrobów platerowanyoh 1 z noweg srebra. 
Zakładów 6, osób pracujących 482. Wartość produkcyi rs. 
551,300.

Fabryki narzędzi chlruifgloznyoh 1 nankowyob. Za­
kładów było 11, osób w nich zatrudnienie znajdujących 75. War­
tość wyrobów wynosiła rs. 54,000.

Fabryki wyrobów plecowych, Zakładów s, zatru­
dniało 100 robotników. Wartość produkcyi oblicza się na ru­
bli sr. 97,760.

Cegielnie. Zakładów 8, łudzi w nich zatrudnionych 200. 
Wyrubiono cegły i dachówki sztuk 5,900,000. Wartość pieniężna 
wyrobów rs. 90,500.

Fabryki wyrobów miedzianych. Zakładów było 4, pra­
cowało w nich osób }30. Wartość wyrobionych przedmiotów 
wynosiła rs. 199,300.

Fabryk» ołówków. W 2 fabrykach ołówków pracowało 
ludzi 9 Wartość produkcyi wynosi rs. 7800.

Fabryki gwoździ maszynowych. Jedna, zatrudniała 
robotników 22, wyprodukowała gwoździ centn. 3600 w wartości 
rs. 20,001.

Fabryki Instrumentów muzycznych. Zakładów 8 za­
trudniało osób 25, wyrobiono instrumentów sztuk 538, mających 
wartości rs. 14,501.

Fabryki Inster. Zakładów S zatrudniało 10 robotników; 
wyrobiono zwierciadeł 11,710, w warlości rs. 30,500,

Fabryka złota malarskiego. Jedna, przy pomocy 3 ro­
botników wyprodukowała złota malarskiego na wartość rubli 
sr. 6000.

Gisernie ozoioneh. Zakładów 3, ludzi w nich pra­
cujących 21; wyrobiły czcionek centnarów 465; wartość produ­
kcyi rs, 12,000.

Fabryka gazu. Zatrudniała ludzi 51; wyrobiono gazu 
stóp sześciennych 55,000,000, wartości pieniężnej rubli srebrnych 
156,000.

Fabryki naozyft blaszanych. Zakładów było 8, ludzi 
pracujących 114, wartość wyrobów rs 83,000.

Doniesienia giełdowe.
fjiletda poznańska, 6 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 89%, Pozn. listy rent. 90'/,, Bankn. 
polsk. 75 pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: na dostawę wiosenną 41 żąd, 40’/, pł., na kwieć. 
42‘ , pł. i żąd, kwie .-maj 42% pł., i żąd. maj-czerw. 42'%, ż, 
43’, pł., czerw-lip. 43,/2 żąd., 43% pł., iip.-sierp. 4-4 tal. żąd. 
i pł.

Okowita: (z beczką) na kwieć 1,3!%, żąd., 13% pł., 
maj IŁ"/,, pł., czerw. 14’/, pł. lipiec 14%, pł, sierp. 14% 
pł., wrzesień 14”/,, tal. płac.

Giełda berlińska, 5 kwietnia
Giełda więcej ożywiona, a kursa się podwyższyły.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4%%) 98% płc. 

Poż. stwa z r. 1859 (5%) 103 pł., Obi. pstwa (3%) 85% pł. Poż. 
pstwa prem. z r 1855 (3%) 119'/, pic.

List, zast.! Zach.-prusk. (3’/,j 77'/, płac., dto (4%) 86 
płjdto (4’/,) 94 płac. Pozn. nowe (4%) 89% pł., Listy ront.: Poz. 
(4%) 90% płc., Prusk. (4%) 92", płc.

Walory zagraniozne: Austr.-metal. (5%; 55% płac. Poż. 
nar. (5%) 58% płc., Losy z r. 1854 (4%) 71% płac., Losy 
kred, z r. 1858 69% pł. Losy z r. 1860 (5%) 73 płac., Losy 
z r. 1864 (5%) 48% plac., i żąd., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 64 
płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 84'/, plac., Ros.-polsk. 
obi. skarb. (4%) 66 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
90% płc, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd., Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60',, pł. — Włoska pożycz. (1%) 57'/, pl,
— Amer. poż. (6%) 1882 75% płac. — Akoye lot łel.: Kol. 
mind. 153% pl., Gal.-Kar.-Lud. (5°/,.) 72% pł., Austr.-franc 108% 
pł., Warsz.-wied. (5%) 60 płac. — Banki itd.: Austr. cred. mob. 
(50 0) 65 płac., Pozn. prow. (4%' 99 żąd., Szląsk. stów bank. 
(4%) 110 płc., — Certyf. hipot. Hübnera (4% %) 101'/, płc., 
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (4%) 100 pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4%) 10-'., żąd., Meining. (4%) — —.

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr prus. 113’/, płc, ldr. 
111' , płacon. suwereny 6. 23% płc., nap. 5. 12 płc., półimp. 
5. 17'/, żąd., doll. 1. 12% pł. Zagr. bankn 99'/, płac., Austr. 
bankn 96% pł., Ros. bankn. 74% płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita Itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal., mar ’iij- 

ska 70% płc., maj-czer. 59, czerw-lip. 60%, pł. lip-sierp, i wrz. 
paździer. 61 tal. żąd. Zyto: 2000 funt.w miejscu 45’|,—45 pł. 
cena regulac. 43 tai. płc., na kwieć, i na dostawę wiosenną 43% 
—42%, maj-czerw. 44%—45 pł. czerw.-lip 46—45% płac, lip- 
sierp. 46—45% płc., wrzesień-paź. 45'/,—% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, mały i duży 35—45, szląski 40—41 tal. płac, wrześ.- 
paźdaier. 39'/, żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal. 
szląski 25—26, przedni szląski 26%—27 exquisit szląski 27%—

maj- 
26'
Groch: 225'J funt, ao gotowania i na paszę 47—64 tal. płac. 
Rzćp zimowy: 105—112 tal. płac. Rzepik zimowy: 103
— 110 tal. płac., latowy: 85—95 tal. plac. Olćj rzopiowy; 
100 funt, w miejscu 16% żąd., na kwieć. 16”, żąd,, kwie.-maj 
16%,—15'%, płac., maj-czerw. 15%,—15, wrześ.-paźdz. 12—%, 
tal. płac. Olćj lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 15 tal. 
żąd. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez boczki 14% pł. 
cena reguł. 14%, płac , na kwieć, i kwiec.-maj 14%,—płac 
maj-czerw. 14'%,—% pł., czerw.-Hp. 14’%,—15 plac., lipiec-sierp. 
15y,-i5% płc sierpień-wrz. 15%—'% pł wrześ.-paźdz. 15%, 
tal. płac.

Giełda wrocławska, 5 kwietnia.
Koniczyna czerwona: niepokupna, zwycz. 11—12% 

średnia 13—14, przednia 14'/,—15—15%, biała przednia 17— 
19—20% tał. płac. Zyto: 2000 funt, tańsze, zakupiono 4000 
na kwieć, i kw.-maj 42-41 % pł., maj-czerw. 42%- % płac., czer- 
lip. 42% pł., wrześ.-paź. 42'/, tal. żąd Pszenica: na kwieć. 
55 tal. żąd. Jęczmień: na kw 41 tal. żąd Owies: na kw. 
39 pł. Rzep: na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miej­
scu 15%, żąd., na kw. 15%, pł , kwiec.-maj 15'/, płac., maj- 
czerw. 15 pł., wrześ-paź ll'„—’/„ płac, pażdz-listop. 11”, 
tal. żąd Okowita: zakupiono 20,000 w miejscu 13% żąd., 
13%, płac., na kw. kwiec.-maj 13%--",% pł, maj czer. 13'%, 
płac, lipiec-sierp 14'/, żąd. Kuchy rzepiowe 54 — 56 sgr.

Na targu: piękna śred. pośled. 
sgr.

Pszenica biała 77 - 80
żółta 72 75

Żyto 53 —
Jęczmień 46—48
Owies 30—31
Groch 53 -62

Okowita kartoflana: 100 kw.
5 kwietnia 13’/,, tal. płac

Giełd« szczecińska, 5 kwietnia.
Pszenica: w cenie mało zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 

69 -65 tal., wyrosła 45—48 tal., 83—85 funt, żółta na dostawę 
wiosenną 63%—% pł,, maj-czerw 65 pł„ czerw.-lip. 66 pł., 
lip.-sier 67 taJ, płac. Zyto: nieco tańsze, 2000 lunt w miejscu 
43-44'/, pł., na dostawę wiosenną 43% pł:, maj-czer. 45% 45 
pł, czer.-lip. i lipiec-sierp. 46%—46 pł., wrz-paź. 46 -45% tal, 
płac. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szląski 38—42, na dostawę 
wiosenną 41 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt 27—28% pł.’ 
47—50 ¡funt, na dostawę wiosenną 28'/,—'/,, maj-czer. 29 tal. pł. 
Groch: na paszę, w miejscu i na dostawę wiosenną 49”, tal.

sgr.
74
66
52
44
29
56

po 80“

sgr. 
58—66 
56—63 g 

51 l DB 
39—42(8 
26-28 5P 
52—54 ~ 

't Tralles,

i., czerw.-lip. 14’/, pł., lip-sier. 15% tal. płac.
Wypowiedziano 150 w- pszenicy, 300 K- żyta i 39 000 kw. 

okowity.
fclełda warszawska, 4 kwietnia.

List, zastaw. 100, 82 żąd.. — Oblig. skarb, (rs. 100) 84'/,
żąd. — Akeye kol. żel. warsz.-wied. 71 pł., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 66 pł., — Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 108' , 
pł., - Listy likw. (4%) 67 pł. ’

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.,
„ średniej „ .................
„ pośled. „ ................

Zyta ciężkiego „ ........... .
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ drobn ..................... .....

4 kwietnia
ud

1866 do
tal.lig |(n.|t*l.l»g.|ftt

12| 6 20 — 
5 —

Grochu do gotow. „ .........................
„ na paszę „ .........................

Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek....................„ .............................
Masła garn. . . „ .........................
Koniczyny czerw. „ .........................
Koniczyny białej „ .........................
Siana, cent. . . „ ..........................
Słomy, „ . . ...........................
Oleju, „ . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 3 kwietnia ............
dnia 4 ............

i 18 b. m. odbędzie się 
żałobne w Miłosławiu za 
jenerała Szembeka. Inabożeństwo 

duszę ś. p. 
[1818]

■saram
Dziś rano o godzinie 1 wadrans na 

pierwszą umarł mój brat, kanonik, 
dziekan i proboszcz Sampławskl w 
Rheden. (Obwód Rej. Kwidzyński.) 
Eksportacya odbędzie się dnia 9 t. m. 
po południu, uroczysty pogrzeb 10 tm 
o czem przyjaciołom i krewnym zmar­
łego donosi w smutku pogrążony

, Karól Sampławskl.
Rheden, dnia 5 kwietnia 1866.

Do konkursu nad majątkiem kupca A. 
Kirszenstelna w Poznaniu zameldował jesz­
cze kupiec Jactb Dawid w Poznaniu preten- 
syą 19 Tal,, kupiec A. Birner w Poznaniu 
pretensyą 14 tal. 7 sgr., handel M. Dohr- 
manna i Spółki w Bremen pretensyą 28 tal. 
6 sgr. 3 fen., kupiec Wilhelm Scheibert w 
Szczecinie pretensyą 609 tal. 13 sgr. 7 fen. 
i Karól Ławicki w Poznaniu pretensyą 301 
tal. 18 sgr. Termin do zbadania tych pre- 
tensyi wyznaczony został na dzień 12 kwie­
tnia r. b. o godzinie 11 przed południem 
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. l;t, o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swe z/meldowali się uwiadomiają.

Poznań, dnia 27 marca 1866 r.
Któiewsiii S^d powiatowy.

Komisarz konlursu fl813r 
Gaebler.

Szkoię moją i prnsyonat przeniosłam na 
Ul Ogrodową No. 20. Nauka rozpoczyna 
się d. 10 b. m [1814] Estkonaka.

Walne Zebranie Towarzystwa Pożycz­
kowego odbędzie się we Wtorek d. 10 b. 
m. o godzinie 8 wieczorem, na które Szano­
wnych Członków uprzejmie zaprasza
[1824] Znrząil.

Zakupno koni.
Celem Najwyższej rozporządzonego zao­

patrzenia w potrzebną ilość koni, bateryi 
podpisanego oddziału artyleryi, zakupywane 
bądą począwszy od 5 kwietnia r. b. i dni 
następnych we większej ilości zdatne na 
wojnę konie pociągowe i wierzchowe przez 
komisyą, pod prezesem majorem Elten, z 
wolnćj ręki i za natychmiastową gotową 
zapłatę.

Właścicieli zdatnych koni, którzyhy sprze­
dać takowe zamyślali, zapozywa się niniej- 
szem, aby je w dniach wymienionych przed 
południem od 9 godziny na dawniejszym 
gruncie Kubickiego (małe koszary artyle- 
ryjne) w Poznaniu, z uzdeczką, kandarą i 
naszyjnikiem, przed komisyą zakupna do­
stawili.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1866. [17981
Dowództwo dolnoszląskiój artyleryi pól- 

nój, oddział No. 5

Moniesłenle.
Familią życzącą sobie przyjąć od Wiel- 

kiejnocy 4 uczniów na stół i mieszkanie pod 
umiarkowanemi warunkami wskaże p. Ed­
mund Drwęskl, Poznań, Nowa ul. 70. [1812]

Odjeżdżając z Poznania do Erfurtu wszy­
stkim ’ rzyjaciołom i znajomym zasyłamy 
ostatnie słowo: ,.,Z0StaJcle zdrowi“. [1822]

A. WemlHS-bansky, wraz z żoną.

Ekonom, Polak, żonaty, wolny od wojska, 
bezdzietny, poszukuje posady od św. Jana 
na iisty frank o poste restante Kobylin K. S.

[1727J.
Ekonom, kawaler, Polak, z dobremi ate­

stami, 28 lat stary, posiadający język polski 
i niemiecki, który 10 lat przy gospodarstwie 
pracuje i jest wolny od wojskowości, szuka od 
ś. Jana pomieszczenia. Szanowni reflektanci 
zechcą się zgłosić p. adr. A. S. poste re- 
stante Wyskocz. [ 17f3]

llobry nieżonaty kucharz
znajdzie zaraz lub od świętego Jana miejsce 
w domu polskim we Wrocławiu. Zgłosić się 
można p. adr. W. K. Breslau poste restante 
franco. [17893

BIłodzlenleo, władający ohudwu języ­
kami krajowemi, który już rok jako elew 
gospodarczy na małem dominium był czyn­
ny, poszukuje zaraz lub późnićj miejsca na 
większem dominium, gdzieby nietylko do pra­
ktycznego, ale i teoretyennego wykształ­
cenia miał sposobność.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu wina następców Schippmanna 
w Poznaniu. [1788]

Doskonali ozeladnloy do robienia sur-
dntów, ale tylko tacy, znajdą trwałe ¡zatru­
dnienie u M. Graupego,

[1800] przy placu Wilhelmowskim 16.
___ Kucharz Rosiński w Potulloaoh

potrzebuje trzeoh kuohoików od św. Jana 
r. b. O warunkach można się dowiedzieć 
u wyżej wspomnionego franko. [1806]

Gospodyni, znająca się dobrze na wiej- 
skiem gospodarstwie, także i na kuchni, jest 
wolna do przyjęcia stósownego miejsca. Bi. 
wiadomość pod No. 19 św. Wojciech. [1809]

BIłodzlenleo, mogący do IV gimn. przy­
sposobić, przytćm muzykalny, szuka pomie­
szczenia jako nauczyciel domowy. Adres 
A. Z. poste restante w Sznblnlo. [1821]

Służąoego potrzeba, Garbary 52 I piętro.
[1828]

Zapas mleka z Dom. Chludowa przy ul. 
Wilhelmow8kićj Nr. 16 sprzedaje ed jutra 
począwszy, codzień świeże dobre mleko 
kwartę po 1 agr.

Również sprzedaje się mleko z tego sa­
mego Dom od jutra począwszy po pierwszy 
raz w Rynkn No. 81. ' [1827]

Jeden, lub też dwa pokoje, są do wy­
najęcia w Hótelu du Nord. [1797J

Stare nłeee sprzedają się przy nlioy 
Wrooławsklój No. 19. [1315]

W zamiarze starannego pokry­
wania dachów papą i dostawiania 
w tym celu materyałów poleca się 
z zaręczeniem jak najtańszój i naj- 
rzetelniejszćj usługi

pokrywacz dachów 
(1826) Dartsch,

w Obornikach.

Amerykańską kukurudzę
(koński ząb)

koniczynę, lucernę, tymotkę, «nslelzkl rejgraz, trawę kupko­
wą, kuraki marchew pastewną, najprzedniejszego i niechybnie kiełkującegoM c Hoffmann,

[1316] przy plaou Wilhelmowskim No. 9.

Nauozyolelka, Polka, przygotowująca u- 
czennice do szkół, posiadająca także muzykę 
fortepianową, poszukuje na skromnych wa­
runkach umieszczenia. Zgłoszenia uprasza
adresować: BI. A. Granowo, poste rest.

 [1701]
Wyżeł wab ący się Torns i wyżlic» 

Seklna kasztanowate zginęły dnia 31 marca 
r. h. Uprasza się, gdzieby takowe znajdo­
wać się miały, dać wiadomość do Dom. Gnł- 
towy pod Neklą. [1823]
Zakład ortopedyczno-gimnasty­

czny i elektroterapentyczny 
w Toruniu.

przyjmuje chorych dotkniętych pokrzywie­
niem stosu pacierzowego i kończyn — dalćj 
porażeniem i osłabieniem układu nerwowego, 
ogólną bezwładnością mięśni, skłonnością do 
suchot płucowych, błędnicą, skrofułami, epi- 
lepsyą. kurczami św, Wita i pisarskiemi, 
chronicznemi cierpieniami trzewów brzusz­
nych, menstrualnemi i hemoroidalnemi.

hiżćj podpisany będzie przez poniedziałek 
i wtorek tj. dnia 9 ilO b. m. obecnym tutuj 
w hotelu Francuzkim dla udzielenia rady 
rano od godziny 8—12, z południa od 8—6.

A. Fnack,
[1804] lekarz i dyrektór zakładu.

_ Świeżego tłustego 
wędzonego łososia z Wezery 
ibamburgskie tłuste bydlinki
[1825]A* Cichowicz^
przy ul, Berlińskiej No. 13, naprz. 

kr. dyrekt. policyi.
Zaradczy środek

przeciw

pomorowi bydła
wypróbowany we wielu miejscach w Hollan- 
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobie 
można za pośrednictwem apteki w Pewlc- 
dzlikaoh pod Poznaniem. Cena dla 1 sztuki 
(na 4 tygodnie) 20 sgr. wraz z opakowaniem. 
_________________________[1820]________

Wielka licytacya bydła do
chowu.

Dnia 26 kwintala rb. w czwartek przed 
południem w Górze pod Jaroolnem sprzeda­
wana będą:
24 stadniki Shorthorn rasy czystćj i krzy­

żowanej,
20 cielnych jałowic tej samćj rasy,
30 angielskich świń Suffolk i Yorhshis,
5cio i 4roietnie półrasowe konie (wierzchowce), 
publicznie najwięcćj dającemu. Wykazy cen 
najniższych dostać można od 1 kwietnia. 
W Górze jest stacya pocztowa, a od Leszna 
i Poznania dojechać doń można w przeciągu 
6 godzin. [1555).

Zarząd gospodarczy.

Nakładem i cacionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\079\0017.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\079\0018.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\079\0019.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\079\0020.tif‎

